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„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Ppenumepata wynosi:

W  m i e j s c u ...............................................
Vl A ustro-W ęg., z p rzesy łką poczt.
W  P ań stw ie  Niemieckiem  . . . .
W e W łoszech. F ra n c y i, A nglii, Belgii,

S zw ajcary i, T urcy i i inn. k ra jach  
Oddzielny numer kosztuje 10  h z p rzesyłką pocztową 12 h.; we Lwowie w Biurze dzien­
ników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9. do nabycia po 12 h.

l l  r e m i  m e  r a t  o  p r z y j m u j e  s i ę  t y l k o  n a  c a ł y  m i e s i ą c .
L isty  z p ieniędzm i i p rzekazy pieniężne n a  p ren u m eratę  i ogłoszenia (in seraty ) up rasza  się 
n ad sy ła  franco do A d m in is tra c ji ,,IŚ'. R eform y11 w K rakow ie. — L is tó w  m e l r r r  k o w an y  e h

n ie  p rz y jm u je  się.
R ę k o p i s ó w  n a d s y ł a n y c h  R e i t a k i  y a  n i e  z i r r a c a .

A d r e s  R e d a k o y l ł  A a m ln j e tr a o y i: „N . F .e fo im a “ n i. J a g ie l lo ń s k a  10. 
T e le fo n  R e d a k o y l K r 41 , A d m fn is tr a o y l 401 .

NOWA

REFORMA
Ppenumeratę przyjmują:

za m ‘e |s o o y  .  A d m in is tra c ja  „Nowej Reform y" i w szystk ie urzędy pocztow e; m lejso o -  
w a :  A d m in is tra c ja  „Nowej R eform y". — M agazyn nowości F . A. G rig a ra  i G łów na tra f ik a  
w R ynku. — A gencya ,1. E opcasa  i A. Salomonowej, p lac M aryacki 2. — L an d e l St. K a r­
pińskiego, Sukiennice. — H andel K retschm era. R ynek, — H andel J . E k iera, ul. K arm eli­
cka 18. — Z a m le js o o w ą  p r e n u m e r a tę  i  o g ło s z e n ia  p rzy jm u ją . B iu ra  dzienników , we 
L w o w ie  L udw ik  Plohn, ul. K aro la  L udw ika 11, S. Sokołowsk.. — W  P r z e m y ś lu  Hesze- 
les. — W  J a r o s ła w iu  L. S trossberg. W  W ie d n iu  pp. H aasenste in  & Fogler (także  
w H am curgu , F ran k fu rc ie  nad Menem B erlin ie, L ipsku, Bazylei i W rocław iu). — A. Op- 
pelik, R. Mosse (także  w B erlinie H am burgu, M onachium  i Norym berdze). — H erm ann  
(foldschm ied, M. D ukes, H. S ch a le t, J . D anneberg . — W  P a r y ż u  Sotiete  M utuelle de 

Publicitó  A. L o r e t t e ,  d irecteur, R ue C eum artin , fil.
O g ło sz e n  i  (in seraty j p rzy jm uje  A d m in is tra c ja  za  o p łatą  od m iejsca  w ierszą drobnem  
pism em  (pe tit) za  pierw szy raz 20 h., za  każdy następ n y  raz po 19 h. — N a d e s ła n e  po 
00 h, od w iersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po PO h. od w iersza. — G ło s y  p i.b l i-  
o /n e  po 1 kor. od w iersza. — Z a łą o zn ilc l do „Nowej R eform y" (prospekty, cyrku iarze . 
ogioszenia itp .) p rzy jm uje  się za  cenę 2 kor. od iOO egz. d la  zam iejscow ych, a  1 kor. od 
100 egz. d la  m iejscow ych p renum . N a leż y to *  nale-.y naprzód nadsy łać  przekazem  pocztowym

Aresztowania w Warszawie.
0  najnowszych, masowych aresztow aniach, 

dokonanych w W arszawie w niedzielę 29 kwie­
tnia. donosi nam jeden z naszych warszawskich 
korespondentów.

W arszawa, 2 maja.
Noc była spokojna i cicha. Ludu snuło się 

mnóstwo. ruch na u licach, jak zawsze przed 
świętem w W arszawie, panował olbrzymi. Mimo, 
że od dni kilkunastu mówiono o nastąpić mającej 
m aniiestaeyi majowej, żandarm erya nie zwra­
cała, nie chciała zwracać uwagi na proli lamacye, 
k tóre w nocy się pojawiły. Z soboty na  nie­
dzielę (28 na 29 kwietnia) na rogach ulic roz­
lepiono odezwy o następującej treści: „Towa­
rzysze i towarzyszki! D la uczczeń „ św ięta ro­
botniczego odbędzie się ju tro  wielki pochód 
m anifestacyjny z Alei Ujazdowskich do pomni­
ka Mickiewicza. Towarzysze i towarzyszki! 
Stawcie się licznie".

W  niedzielę rano, wcześnie już, żandaim erya 
była na nogach. W ulicach głównych i bocznych 
porozstawiano wojsko i długie oddziały koza­
ków. Przez, cały dzień żołdactwo snuło się 
z ulicy w ulicę, stawało grupami na chodnikach, 
bezczelnie zaglądało w oczy przechodzącym. — 
Około godziny 6 pochód wyjść miał z Alei U ja­
zdowskich. Ludzi zgromadziło się dużo, prze­
ważnie robotników. Około 150 osób przecha­
dzało się na przestrzeni od eferkwi, znajdującej 
się w alei, do ulicy Pięknej. Ci, co czekali na 
wzięcie udziału w  pochodzie, mięszali się często 
z tłumem ludzi, przechadzających się po cho­
dnikach. Tych 150 zaraz zawrócili żandarmi. 
Zawróceni stanęli przed cerkwią i zanucili peł­
nym głosem „Czerwony sztandar".

Na głos tej pieśni w tej chwili zjawiła się 
piechota i zatamowała swojemi oddziałami całą 
przestrzeń. Zajęto ulicę P iękną — a gdy „Czer­
wony sztandar" znów dał się słyszeć, piechota 
poczęła nacierać karabinam i w bagnety naje- 
żonemi — a dowódca oddziału wezwał groźnie 
do spokoju. Równocześnie od Belwederu wyszła 
sotnia kozakow, k tóra „en carriere" najechała 
na publiczność. Pędzono wszystkich całą siłą, 
az oparto ich o park  Ujazdowski.

Punktem  kulminacyjnym był a tak  kozaków 
na tłumy pod restauiacyą „Patelnia". Zebrani 
t a n  robotnicy śpiewali „Czerwony sztandar". 
N atarli na n.ch kozacy i żandarmi i pod ich 
naciskiem robotnicy wejść musieli do sal re­
stauracyjnych, gdzie powstało silne starcie. Ko­
zacy i żandarmi poczęli nahaj karni i kolbami 
bić robotników, na co robotnicy odpowiedzieli 
gradem talerzy, które poczęły przelatywać nad 
głowami kozaków. Powstał tłok taki, że ludzie
0 mało nie podusili. Kobiety, ra tu jąc się, 
wyskakiwały oknami i biegły w ulicę Szucha. 
W zamięszaniu urzędnik policyjny (pomocnik 
policmajstra) Seifert uderzony został kijem w 
głowę.

1 wkrótce znowu zwiększone siły wojska 
przybyły do Alei Ujazdowskich. Z tramwajów
1 powozów, przez aleę przejeżdżających, żan­
darm erya wyganiała publiczność; pojazdy pu­
szczano dalej, publiczność spędzano do otoczo­
nych już żandarm eryą tłumów. Tłum podzielono 
na partye i tak  odstawiono do parku Ujazdow­
skiego. Nikogo z za kordonu kozaków puścić 
nie chciano, a  jednego robotnika, który prze­
drzeć się chciał przez pierścień, uderzono w 
tw arz tak  silnie, że mu kilka zębów wypadło. 
W krótce przybył także pod park  pułk litew ­
skiej gwardyi. W ojsko silniejszym jeszcze pier­
ścieniem okrążyło park. w którym wszystkich 
trzymano do godziny 10 wieczorem. Zamknięci 
spokojnie się zachowywali. Wśród uwięzionych 
było wiele kobiet i dzieci. Jeden z urzędniKów 
policyi odezwał się. że kobiety mogą wyjść, ale 
powiedział to tak  cicho, że n ik t prawie nie sły­

szał i nie zrozumiał. Kobiety usiadły więc na 
ławkach i czekały spokojnie, co będzie dalej.

Inne obrazy widziano w dalszych uMcach. 
Jakaś kobieta, w pochodzie wcale udziału nie 
biorąca, szła przez ulicę z trojgiem swych dzie­
ci. Jeden z kozaków nr padł na nią i nahajką 
bić ją  począ , czem wzbudził oburzenie nawet 
u niektórych Moskali. J a k ’ś oficer ułanów wy­
dobył szablę i począł nią płazować łajdaka ko­
zaka. Na ulicy Hożej kozak napadł na prze­
chodzącego robotnika i chciał go uwięzić. Ro­
botnik począł uciekać. Kozak za nim; i byłby 
niechybnie robotnika pokaleczył, gdyby nie to, 
że wjechał na latarnię i spadł z konia. To u- 
ratowało robotnika, który uciekł i uniknął are­
sztowania. Na placu teatralnym  szło kilku k 
żaków. Ktoś z publiczności krzykną' „hołota". 
Kozacy rzucili się w tej chwili na kilira osób 
z okrzykiem „Ławit’“ i pobili je  silrie. W je­
dnej z ulic sotnia kozaków r  oz trato  w aha dzie­
cko.

W  parku ujazdowskim ponuro było i cicho. 
O godzinie 10 wieczór wyprowadzono z parku 
wszystkich aresztowanych i prowadzone do cy­
tadeli. Prze/, ulice, przez które uwięzionych pę­
dzono, nie widzieli oni ani jednego przecho­
dnia, ani tramwaju, ani dorożki. Kozacy, jadący 
przed konwojem, wpychali wszystkich przecho­
dniów do domów i bramy za nimi zamykali.

O godzinie 1 w nocy przybył konwoj do cy­
tadeli. Kto nie chciał wejść spokojnie i szyb­
ko, tego popędzał kozak, jak mógł i kolbą i 
nahajką. W  cytadeli poczęto oglądać uwięzio­
nych. Robotników popędzono na pierwsze pię­
tro, na parterze zostały kobiety i młodzież 
z zakładów naukowych. Część kobiet i dzieci 
puszczono na, wolność, innych przetrzymano do 
poniedziałku do godziny 1 w południe, dając 
im tylko chleb i wodę. W iele osob zachorowalo, 
między innemi jedna kobieta powiła dziecię i 
musiano wzywać pomocy stacyi ratunkowej.
0  godzinie 1 w południe przyjechał inspektor 
uniwersytetu i politechniki i przeglądnąwszy 
legitymacye s*udentów, puścił ich na wolność. 
Część kobiet znowu uwolniono.

Z pojmanych w parku ujazdowskim 2000 
osób, zatrzymanę w rytadeli przyszło 700. Te­
raz śledztwo — a co potem?... Wasz.

BI.
(Posiedzenie w ieczorne).

Lwów, 5 maja.
M arszałek otw iera posiedzerie o godGrie 8 

min. 15 wieczorem.
P. L o e w e n s t e i n  referuje sprawozdanie 

komisyi b a n k o w e j  z przedłożeń W ydziału 
krajowego o Banku krajowym w latach 1898
1 1899.

W dyskusji zabiera głos p. Klemens D z i e -  
d u s z y c k  i i poddaje ostrej krytyce działal­
ność dyrekcji Bauku, którego zysk w r. 1898 
wynosił 200.000 złr., a w roku 1899 zmalał do 
140.000 z łr .— Bank nie spełnia należycie swe­
go zadania wobec kra ju  i nie przestrzega na­
wet statutu, czego dowodem pożyczka, udzielona 
dawnemu Bankowi kredytowemu. — Zwraca 
uwagę, że wobec dawnego Banku włościańskie­
go spełnić ma Bank krajowy tylko obowiązek, 
nie mający nic wspólnego z jakimkolwiek in­
teresem. Dalej ostro krytykuje metodę, jakiej 
się Bank trzym a przy udzielaniu kredytu hi­
potecznego i melioracyjnego.

P. O k u n i e w s k i  broni dyrektora Zgórskie- 
go przed niektóremi zarzutami poprzedniego 
mówcy, zapytuje jaki właściwie stosunek łączy 
Bank krajowy a daw nym Bankiem włościań­
skim, obecnie będącym w likwidacyi, oraz czy- 
by Bank krajow y nie przyjął na siebie zobo­
wiązań dawnego Zakładu zastawniczego (t. fcw. 
Banku szmacianego), wreszcie życzy sobie, aby

Bank krajowy zaliczał pien;ądze na role k tórą 
pozostawiają w kra ju  emigi ajecy ch op:.

P. B i n d e r  sfaw:a rezolucję do r>ądu,  aby 
uwolnił listy zastawne Ban hu krajowego od po­
datku rentowego.

P. A b r a h a m o w i c z  broni dyrekcyę Banku 
przed licznemi zarzutam i, jakie w Izbie padły. 
Dyrekcya nie agatowa a wcale w celu podwyż- 
sz3nia kursu swych Hstów. przeciwnie postępo­
wała rozważnie. Dział melioracyjny jest bardzo 
pożyteczny, ale należy go rozwijać powoli, nie 
czynić nagłych skokow.

P. M i c h a l s k i  tw ierdzi, że Bank krajowy 
minął się zupełne z tern zadaniem, jakie mu 
zakreślił założyciel ś. p. Zyblikiewicz. Wobec 
przemysłowców i rękodzielników zajmuje Bank 
wprost niewłaściwe stanowisko, i dlatego mów­
ca stawia rezolucję w której Sejm wzywa W y­
dział krajowy, aby rozciągnął nad B ankiem 
czujniejszą opiekę w kierunku udzielania prze­
zeń kred] „u przemysłowcom i rękodzielnikom.

P. ks. S t  o j a ł o w s k i twierdzi, że Bank k ra ­
jowy krzywdzi ludność włościańską. Wobec b. 
Banku kredytowego dyrekcya Banku krajowego 
zgrzeszyła, ale sama się do tego przyznaje, 
dlatego też mówca powiada: , . » b s o l v o “. Bank 
krajowy używa instytucyj.pośrednictwa, wysoce 
niewłaściwych. Mówca żąda większego rozwoju 
kredytu parcelacyjnego.

P. W ó j c i k  chciałby uzyskać wyjaśnienie, 
w jak i sposob B ark  krajowy popiera przemysł 
krajowy, bo rożnie o tei* słyszał. Żada upro­
szczenia organizacyi kredytu: włościańskiego i 
melioracyjnego.

Po wyczerpującej odpow iedzi referenta p. 
L o e v e n s t e i n a ,  który polemizował z kry ty­
kami działalności Eanku krajow ego, wmóski 
komisyi bankowej przyjęto.

Uchwalono również rezolucye pp. B i n d e r a  
i M i c h a l s k i e g o .

Z kolei przyjęto całą u s ta w ę  f i n a n s o wą .  
Przy m niosku V (wzy wającym rz ą d , aby na 
przyszłość zwolywa' Sejm w takim czasie, aby 
budżet krajowy mógł być uchwalony przed po­
czątkiem odnośnego roku i na C/.as dłuższy) — 
zabrał głos p. R o m a n o w i c z i popierając go 
gorąco, wyraził życzenie aby rezolucya Sejmu 
i tym razem nie- pozostała „pium desiderium", 
lecz jaknajprędzej się urzeczywistniła

Następnie na wniosek kJiOńdsyj gospodarstwa 
krajowego, retorufyany p* fiorayskiego,
uchwalono, w myśl znanej m icyaiyay pos. Po- 
pnwsk ego, wezwać rząd , aby odstąpił od wa­
runków, post wionych w pić-ir :e komendy fortecy 
w Krakowie, od których admin stracya wojsko­
wa wykonanie obwałowania lewego brzegu Wi- 
s 'y  w powiecie krako,vsl< 'm czyni zależnem, 
wstawił pierwszą ra tę  30%  zasiłku na to obwa­
łowanie do prelim inarza funduszu mei;oracyjne- 
go na rok bieżący i przedłożył ja l  ncjrychlei 
do sankcyi projekt ustawy, uchwalony przez 
Sejm dnia 5 lutego 1897.

Kom isja adm inistracyjna (referent p. S tecls i) 
proponuje w załatv ieniu wniosku p, Bernadzi- 
knwskiego, a Sejm uchwala: wezwać rząd aby 
jaknąjrychlej przedłożył do parlamentarnego 
traktow ania projekt ustawy o powszechnem. 
p r z y m u s o w e m  u b e z p i e c z e n i u  od ogir a. 
a W ydział krajowy, aby poczynił studya nad 
formą przymusowego ubezpieczenia.

Sejm dalej uchwalił, w załaAUeniu wniosku 
p. Średniawskiego. wezwać iząd. aby na naj­
tęższej sesji sejmowej przedłożył ma- eryał sta­
tystyczny, mający służyć do oceróenia wyd.i- 
tności samoistnego opodatkowania poborow służ­
bowych na rzecz ciał autonomicznych.

W niosek p. Średniawskiego przekazania tej 
sprawy raz jeszcze komisji, upadł.

Sejm uchwala w załatwieniu sprawozdania 
.Yydziału krajowego, n, wniosek komisyi go­

spodarstwa Krajowego (ref. p. K raiński) wsta­
wić do rubryki budżetu wydatków na utrzyma­
nie instruk tora mleczarstwa plącę 450<> ko­

ron. a na urządzenie kursów mleczarskich 6000 
koro"

Uchwa'ono 4. kże lezolucyę p. K ramai c.-.yka, 
pohtc j.icą Wyd i.-.HWi krajowemu. aby rozwi- 
rą ł  c>. ijn iejs-ą opiekę nad biurem mlec~ar- 
a l ' u.

P. B i n d e r  referował sprawozdauie komisyi 
barkowej o sprawozdaniu Wydziału krajowego 
o G a l i c y j s k i e j  k a s i e  O s z c z ę d n o ś c i .

Uchwalono wezwać rząd, aby przy nam iest­
nictwie ustanowił organa fachowe, któreby wy­
konywały nadzór nad Kasami Oszczędności i 
urządzały częste icli lustracje , nadto a>y re- 
gulatyw dla Kas Oszczędności poddawano re- 
wizyi.

Z kolei uchwalił Sejm sprawozdanie komisyi 
budżetowej o zamknięciu rachunków gal. fun­
duszu propinacyjnego w r. 1898 i preliminarz 
ua r. b. oraz przyjął do wiadomości sprawozda­
nia komisyjne o stanie państw, przemysłowych, 
handlowych i zawodowych szkół w Galicyi.

Koniec posiedzenia o g. 12 40 w nocy. Na­
stępne jutro, w sobotę, o g. 10.

1 8 T  o j n a .
Przed kilku dniami przedstawiliśmy w ogól­

nych zaiysach prawdopodobny plan dalszego 
ciągu operacyj marsz. R o b e r t s a  po oswobo­
dzeniu W e p e n e r ’u. J a k  pokazuje się z osta­
tnich doniesień telegraficznych, przypuszczenia 
lias^e były słuszne, gdyż cała arm ia angielska, 
zgromadzona w okolicach B l o e m f o n t e i n T  
wykonała wielHe zejście, od wschodu tak, że 
jej front zwrócony je s t teraz ku północy.

Ta zmiana frontu, dokonana dość szybko na 
znacznej przestrzeni, uwieńczoną została dwo­
ma ważnemi powodzeniami: z jednej strony za­
jęli Anglicy B r a n d f o r t ,  z drugiej zaś I s a -  
b e l f o n t e i n .  Pierwsza z tych miejscowości 
leży w odległości mniej więcej 50 km na pół­
noc od B l o e m f o n t e i n ’u, a druga w odle­
głości 40 km. w tymże kierunku od T  a b a 
N e h u .  W  ten sposób rozpoczęli wreszcie An­
glicy tak  d’ugo odkładane dziuła.iia zaczepne, 
których celem ma być zgniecenie głównych sił 
boerskieb w okolicach W y n b n r g a ,  względnie 
K r o n s z t a d t u .  Obecnie są Anglicy nie w 
cej, niż cztcrdzie 'ci kilka kilometra w oddaleni <.’ 
W y n b n i*g a Łam zatem, a  mianowicie w pun­
kcie przecięcia drogi G 1 e n-W y n b u r  g prze 
rzekę V e t  spodziewać się należy najbliższej 
walnej bitwy.

Niemniej ważny sukces odnieśli także An­
glicy i prz«z o, że jak  się poka-uie z poniżej 
podanych telegramów, dotychczasowa żeDzna 
energia Boerow zaczyna słabnąc, co wskazy­
wałoby, że jeżeli nie wszyscy, to przynajmniej 
mieszkańcy Orauii m ają j rż  dość toczącej się 
j u ó s m y  miesiąc wojny.

L o n d y n ,  5 maja. Z Bloemfonteinu donoszą 
pod datą 2 b. m. że pułkownik B r o a d w o o d  
zajął na czele brygady kawaleryi miejscowość 
Jsabe'fon tein leżące w odległości 40 kilometrów 
na p łnoc od -Thaba Nehu. B o e r o w i e  z o ­
s t a l i  z a s k o c z e n i  i s t a w i l i  b a r d z o  
s ł a b y  o p ó r .

L o n d y n ,  5 maja. „Bituo R eutera" donosi 
z B r a n d f o r t u :

Zajęcie B randlortu  nastąpiło skutkiem skom­
lono wauego manewru dy wizyj generałów T u- 
c k e r a  i P o l e  C a r e w ' a  od wschodu i w cen­
trum , oraz konnej piechoty, pod dowództwem 
pułkownika H u t t o n a ,  od zachodu. Z a s k o ­
c z e n i  t y m  m a n e w r e m  B o e r o w i e  c o ­
f n ę l i  s i ę  w n i e ł a d z i e .  W  nocy z 2 na 3 
b. m. 4.000 Boerów spieszyło załodze Brand- 
forłu z pomocą. Araylerya generała Tuckera 
zdemontowa’a 2 działa boerskie.

L o n d y n .  5 maja. M arszałek R o b e r t s  te­
legrafuje z Brandfortu:

O b s a d z i l i ś m y  d n i a  3 h. m. B r a n d ­
f o r t  n a t r a f i w r s z y  n a  s ł a b y  o p ó r  i po­
niósł y riew ie’kie »traiv. 1 brygada konnej 
piechoty z słaniała lewe ;kr-.yiko. a 14 bryga­
da zaś generahi Pole (łarew‘a rajeni z 15 bry­
gadą udei.y ła  wprost na L.-and;ort. Boerowie. 
którymi dowodzi1 generał D e 1 a r  e y, coraąli się 
w kierunku połnocno-wschodnim.

L o n d y n .  5 maja. „Biuro R eutera" donosi, 
że dnia 3 b. m. w nocy Boerowie opuścili 
T h a b a  Ne h u  i prawdopodobnie w trzech roz­
maitych kierunkach cofnęli się kn północy. Pe­
wna ich częśe zwrócić się miała ku AYopene- 
rowu. Generał F r e n c h  opuści1 dziś Thaba Nehu 
w pościgu za nieprzyjacielem. Ju tro  przybywa 
tu  dy wizya gen. B r  a b a n t a.

Z uwag pesymisty.
(Przem iany psychologiczna u ks. S tojałow ski“go. — T yra­
dy ekonomiczne i sprzedaz Schodnicy. — Nabycie Wa 

welu. — Radcy m iasta Krakowa).
Ks. Stojałowski zawiódł moje oczekiwrania i 

przy budżecie akuszerek gminnych i okręgo­
wych nie zabierał w Sejmie głosu. Z tego po­
wodu wyprawiłem okropną scenę mężowi, z któ­
rego informacyj skorzystałem w ostatnich moich 
„uwagach". Ten jednak zapewniał mnie, że do­
niesienie swoje oparł na pewnych „psychologi­
cznych" danych i nie mógł przewidzieć, że ksiądz 
prałat, zabierający w Sejmie głos przy wszyst­
kich sprawach i rubrykach budżetu, nagle hoł­
dować zechce milczeniu przy rubryce, tak wiel­
kie mającej dla populacji włościańskiej znacze­
nie. Wobec tego faktu, musiałem uwolnić mojego 
inform atora od dalszych wymówek, w przypu­
szczeniu, że zarówno czytelnicy moi, jak  i sam 
ks. poseł dadzą mi rozgrzeszenie za t o , za co 
odpowiedzialność spada właściwie na ks. Stoja- 
łowskiego, ale nigdy na mnie.

Natomiast przy irfnych rubrykacn budżetu i 
-p raw ach, nagadał się w Sejmie do syta nie 
tylko poseł ludowy z ziemi bocheńskiej, lecz i 
wszyscy jego koledzy, cały Sejm. Zamało było 
posiedzeń sejmowych, w 'ęc urządzono sobie je ­
szcze osobne posiedzenie Kola sejmowego, i tu ­
taj nagadano się po uszy. Prezes Jaw orski nie 
mógł już naw et doczekać się końca sesyi i z re­
zolucjam i, uchwalonemi na Kole sejiuowem, 
pojechał do W iednia, jak  gdyby się b a l. aby 
mu ich kto nie odebrał.

A gdy w Sejmie uprawiano p arty jn ą , naro­
dową, krajow ą i austryacką politykę; gdy przy­
znano sobie misyą leczenia A u stry  z przeu- 
wc^esnej, starym tylko i przeżytym organizmom 
państwowym, właściwej niemocy; pdj uroniono 
tyle łez nad nędzą i bieda w kraju  zarówno, 
jak  nad perfidyą wywrotowcuw, że utopićby w 
nich można Daszyńskiego ze Stojałowskim i 
Stapińskim razem, — właśnie w tym czasie wy­
łoniły się dwie sprawy złośliwie rzucające się 
w oczy dla udowounienia, w jak  dziwnej har­
monii zostają u nas słowa z czynami.

PrawioDo długie tyrady o gospodarce krajo­
wej, o ekonomicznych stosunkach i t. d. Ilu stra­
c ja  tego zjawiła się , jak  na zawołanie. Dyre­
kcya Galicyjskiej Kasy Oszczędności ogłosiła 
właśnie w ostatnich dniach wr dziennikach lwow­
skich, komunikat o sprzedaży Schodnicy. Olbrzy­
mie przedsiębiorstwa naftowe Wolskiego i Odrzy- 
wolskiego w Schodnicy sprzedała Galicyjska 
Kasa Oszczędnności, jaKo praw na ich właści­
cielka. spółce finansistów francuskich, z n ieja­
kim p. Robertem Meyralem na czele, za cenę 
niespełm dziesięciu milionów franków. Spółka 
francuska złożyła na  razie tylko 290.000 koron 
k au cy i, a trzecią część ceny kupna, pod prze­
padkiem kaucyi, obowiązała się zapłacić unia 1 
maja. Termin nadszedł, p. Meyral oświadczył, 
że chętnie uiściłby się ze zobowiązania — ale 
spółka nie ma na razie pieniędzy, może jednak 
mieć je później. W obec tak przekonywującego

Władysław Zdor.

F U IM U S
P  O W I E  S 0.

U

(1 'iąg  dalszy).
-  Czy to taka młodzież była dawniej, za 

moich czasów — gderał tymczasem dziadek. -  
Insze czasy były. insi ludzie, insze życie! W  W il­
nie, panie dobrodzieju, choJziiiśmy na uniwer­
sytet, słuchaliśmy profesorów, przed którymi 
mogła się schować Europa i w tych salach, 
w których Mickiewicz, panie tetro . . .  — urwał, 
zażył tabaki i znowu mówił już ciszej, jakby 
wspominając tę daleką przeszłość z jakimś ró­
wieśnikiem,

— Wilno — to było miasto! Tam, to był 
uniwersytet! JunJził, Poczobut, Śniadecki, Bo­
rowski, Lelewel, Gołuchowski. . .  Było czego 
słuchać, a my umieliśmy słuchać! W  sali tak 
nieraz cicho było, że w przestankach dolaty­
wał szum drzew ogrodu uniwersyteckiego. Pol­
ska była nauka, polska mowa, polska wszech­
nica, perła wszystkich uniw ersytetów !. . .

— F u  i mu s !  — znowu odezwał się ojciec 
ze swoim cierpkim uśmiechem na blado-sinych 
ustach, i wyszedł.

Ale dziadek nie słyszał tej gorzkiej i posę­
pnej uwagi,r bo nic nie odrzekł, lecz, spuści­

wszy głowę na piersi i swoim zwyczajem zwie­
siwszy rękę przez poręcz krzesła, milczał za­
dumany.

ł stawały przed nim dawne, dalekie, ale nie­
zatarte ( liwile, mądre i kochane twarze wiel­
kich mężów, drogie twarze towarzyszów młodo­
ści, wysoki, wspaniały gmach, miasto, otoczone 
zielonemi górami, i strzelające w niebo mno- 
giemi wieżycami, błękitna rzeka, k tó rą płynął 
nieraz w gronie przyjaciół, z dziarską pieśnią 
na u s tach . . .

Słyszał tak  dobrze znane mu dzwony ko­
ściółka, które go co rano budziły za snu; sły­
szał głos profesora, pokazującego zapalonym 
słuchaczom wielkość Boga w przyrodzie; sły­
szał śmiech i żarty  kolegów, gwarzących pod­
czas rekreacyi pod drzewami na podwórzu aka- 
demiekiem; widział siwą głowę pedela, który 
od nikogo nie brał napiwków, znakomicie opo­
wiadał przeszłość, po wojskowemu prostował się 
przed profesorami, studentom prawił nauki mi 
ralne i miał swoich faworytów, wyróżnianye 
za zdolności i miłość Ojczyzny; widział okno 
swego pokoiku, z widokiem na kościółek Boni­
fratrów; górę, z której zbiegali na wyprzódki; 
kawiarnię, gdzie do późnej nocy nieraz ponad 
głowami ich na skrzydłach zapału fruwały, ni­
by ogniste ptaki, szlachetne myfn i szczytne 
marzenia. — I wspominał, wspominał, wspomi­
n a ł . . .

Trzymał w palcach otworzoną tabakierkę, 
zapomniawszy wziąć z niej tabaki, i nie zau­
ważył, że Ja ś  i Zosia dawno wyszli z pokoju,

~e w herbacie pływa kilka much, i wciąż du­
mał. Jak  on kocha tę przeszłość, te  chwiie 
górne - jasne, i to dalekie, niezapomniane, wie- 
Cz.nie orogie W ilno’

Otaczający nie podejrzewają naw et w nim 
tej miłości i m ają go za zwyczajnego, gderli­
wego starca, który się gniewa za zgubienie ta ­
bakierki i okularów, z gadatliwości zaczepia 
na ulicy każdego przechodnia, cod iennie dy­
sponuje sobie na obiad kapuśniak, stęka na 
reumatyczne strzykanie w krzyżach, proszony 
i nieproszony bajdurzy o minionych czasach i 
korzysta z każdej sposobności, żeby zrzędzić, 
gderać, wymyślać i łaiać. Tymczasem jego to 
wszystko nic nie obchodzi i rgoła nie cieszy. 
Robi to, bo żyjąc, trzeba cos robić i czemś 
czas zapełniać, ale serce jego zostało na za­
wsze w przeszłości. przy tam tych , dobrych, 
młodych chwilach i z tamtymi ludźmi, z któ­
rymi dzielił dolę i niedolę, marzył, kochał, wie­
rzył, c ie rp ia ł...

Kocha wprawdzie córkę i wnuki, — ale to 
wszystko takie młode i dziecinne, takie inne. 
tak  mało go rozumie, — tak mało ma z nim 
wspólnego! Ot. Ja ś  naprzykład! Dobry to, ko­
chany i dzielny chłopak, ale czy on stary  ob­
chodzi go choć trochę, czy on mu na co po­
trzebny ?. . .

Jaś rozpoczyna życie, skrzydła młodości mu 
rosną, ręce niecierpliwie wyciągają się do szczę­
ścia, ma on własne cele, ukochania, ideały. — 
Gdzież więc jemu obcować ze starcem, dia któ­
rego już wszystko minęło i nie wróci!... Gdzie

tam te dawne czasy, gdzie młodość, zapał i zdro­
wie, jasny poranek życia, gdzie ludzie tamci, 
którzy mocuo ściskali mu dłoń w uścisku przy­
jaźni, których serca biły zgodnie z jego sercem, 
usta śmiały się do jednakich radości, a oczy 
płakały emi samemi smutkami!.. Nikt z nich 
nie został! Do grobów pokładli się daw no, on 
sain jeden tylko stoi jeszcze zapomniany, niko­
mu niepotrzebny, zmęczony. Czas jnż pójść na 
odpoczynek i połączyć się z nimi wszystkimi, 
czas już, dawno czas...

I łzy popłynęły z oczu dziadka, a tabakierka 
wypadła mu z rąk  na podłogę. Stuk ten obu­
dził go z zadumy. W  pokoju było ciemno i ci­
cho. Z ogrodu dolatywał głos rozmowy.

— Emilcia już śpi, W iktora nie ma, młodzi 
gawędzą w ogrodzie. Niech sobie gawędzą! Nie 
będę im przeszkadzał... pomyślał i, ostrożnie stą- 
taiąc na palcach, zapomniawszy jmdnieść taba- 
:ierę, poszeR do swego pokoju cichutko, żeby 

córki me zbudzić i nikomu nie sprawić kłopo­
tu, Czuje się dziś stars-ym , niż zwykle, i bar­
dziej niepotrzebnym.

Niech sobie młodzi rozpoczynają nowe 
życie, mój dzień już się skończył! Przeżegnał 
się i zaczął codzienne pacierze, aJo dnia tego 
modlił się goręcej i dłużej niż zwykle, tak  jak  
gdyby tej nocy jeszcze miał stanąć przed Ma­
jestatem  Bożym.

Tymczasem młodzi, mimo zapadający zmrok, 
wciąż jeszcze gwarzyli w ogrodzie. Ojciec za­
raz po podwieczorku pojechał do klijenta, m at­
ka wolała być sama, dziadek słyszał coraz go­

rzej a trudno było wciąż krzyczeć mu nad 
uchem. Mogli więc zostać we dwoje. — i tak 
im dobrze było! Gdyby Siedzieli tak przez kil­
ka dni zrzęń ii, jeszczeby rozmowa nie ustała.

Najpierw Ja ś  opowiadał, a Zosia słuchała, 
polem mówili już oboje naprzemian nie o fa­
ktach, lecz dzieląc się najgłębszą treśc ią serca.

— Wiesz Jasiu, mnie to nieraz bez ciebie 
bardzo było smutno. Zawsze to samo! Zazdro­
ściłam ci. W szak i ja  także jestem  młoda... 
Takbym chciała pójść czasami chociażby pie­
chotą^ — ot, wiesz, tą  drogą, co prawadzi na 
s tac ję  i jeszcze dalej. — za ten siny las na 
horyzoncie, pójść w św iat szeroki i znaleźć 
takie młode i wesołe życie, jak  tw o je !...

— Myślałem często o tobie i często z wy­
rzutem su m ien ia ... Takby dobrze było. gdybyś
i ty ze mną była. Mieszkalibyśmy razem, w dwu 
pokojach, chodzilibyśmy do teatrów , poznałabyś 
moich kolegom. • Nie masz pojęcia, jaki to 
tęgi chłopiec, ten Staś Malinowski!

— Ach, jakby to dobrze było! Tylko to nie­
możliwe! Ktoby tu  z o s ta ł? .. .

— To nie takie trudne, jak  się tobie wy­
daje. M arynia za rok będzie już duża i za­
stąpi ciebie. Przez t tn  rok zapracujesz sobie 
trochę pieniędzy swoim haftem, ja  zarobię lek- 
cyami i przyszłej jesieni pojedziesz ze m n ą!...

(C. d. n.)
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argum entu, dyrekcya Kasy zażądała jedynie 
wzmóc nienia kaueyi o 400.000 koron i pozwo­
liła na zapłacenie całej ceny kupna między |1 
czerwca b. r. a 30 listopada, na co też spółka 
francuska, w przystępie wspaniałomyślności, 
chętnie się zgodziła.

Cóż jednak było powodem, że spółce francu­
skiej biakło funduszów na zapłacenie pierwszej 
raty? Czerpię informacye w tej sprawie z or­
ganu p. M asłowskiego, który na interesach n- 
nansowych zna się bez porównania lep ie j, niż 
ów m ąż. który informował mnie o psychologi­
cznych przemianach ks. Stojałowskiego. Otóż 
organ lwowski p. Masłowskiego, ufundowany 
przez Bank dla krajów koronnych, tłómaczy, 
że przyczyną chwilowej stagnacyi finansowej 
u spółki Meyral & Comp. była ignorancya p ra­
sy polskiej. Bo gdy rozeszła się wieść, że spół­
ka francuska, kupiwszy Schodnicę za niespełna 
10 milionów iran tów , rozpisuje we F rancyi i 
Belgii subskrypcyę n a  30 m i l i o n ó w  f r a n ­
k ó w,  to żółtodzióbki dziennikarskie, z których 
żaden z pewnością miliona na własne oczy „in 
n a tu ra 1 nie oglądał, zaczęli krzyczeć, że Kasa 
oszczędności za tanio sprzedała Schodnicę, sko­
ro p. Meyral & Comp. chuałby zarobić na tym 
interesie przeszło dwadzieścia milionów franków'.

P. Masłowski jes t w tym wypadku niesły­
chanie, iście zdumiewająco wyrozumiałym dla 
swoich kolegów po piórze. Nie nazywa ich na­
wet, za wypowiedzenie tej opinii, łajdakami, 
nie podejizywa ich nawet o korupcyę, do któ­
rej p. Masłowski od urodzenia już czuje obrzy­
dzenie, lecz twierdzi jedynie, że „z tych. w do­
brej wierze pisanych artykułów" skorzystali 
jedynie ludzie złej woli i wiary, bo przetłoma- 
czyli te artykuły na język francuski i prze­
słali je  „zaprzyjaźnionym" pismom francuskim 
i belgijskim. Skutek tej intrygi był tak i, że 
subskrypcya na sumę trzy  razy wyższą od ce­
ny kupna Schodnicy, poszła jakoś nieszczegól­
nie i dlatego p. Meyral nie był w możności za­
płacenia ra ty  na 1 maja.

Przypuszczam , że dziennikarze polscy nie 
znają się na tych interesach tak, jak p. Ma­
słowski i dyrekcya Kasy oszczędności. Lecz je­
żeli jest fak tem , że spółka francuska ma nie- 
płonną nadzieję zebrania kapitału 30 milionów 
franków na kopalnie nafty w Galicyi od ludzi, 
którzy Schodnicy nigdy w swojem życin nie 
widzieli i widzieć nie będą, choć na nią dadzą 
pieniądze, i którzy prawdopodobnie naw et jej 
nazwiska bez bolesnego wyłamj wania języka 
wymówić nie potrafią; — to dlaczego, pytam, 
n a  k o p a l n i e  t e  n i e  z n a l a z ł  s i ę  k u ­
p i e c  w k r a j u ?  — W Sejmie naszym tylu 
zasiada lekarzy ekonomicznych i socyalnych, 
tylu magnatów, mających olbrzymie sumy w ban­
kach zagranicznych, że mogli bezpiecznie kupić 
kopalnie, dla obcych przedsiębiorców przedsta­
wiające z y s k  natychmiastowy w sumie 20 mi­
lionów. Można było skorzystać ze sposobności 
i zerwać kontrak t z p. Meyralem Nie zrobiono 
tegó, bo widocznie nie było w kra ju  kupca.

1 cóż tu  prawić dużo o podniesieniu ekono- 
micznem kraju , kiedy każde wydatniejsze źró­
dło dobrobytu przechodzi u naa w ręce obce, 
kiedy jedyny u nas niemal przemysł naftowy 
d te obcych ludzi zyski nieść będzie.
' Ale trudno rozrządzać cudzą kieszenią, — 

może ktoś na to powiedzieć. Prawda, lecz mimo 
to można mieć sąd o łodziach, co dtfżo prawią 
c podniesieniu ekonomicznem krajn, a gdy coś 
dla niego zrobić przyjdzie, i to nawet w dobrze 
zrozumianym interesie własnym, ściskają kie­
szeń. i wolą, aby za ich pieniądze belgijskie i 
francuskie stowarzyszenia zakupywały w Gali- 
cyi kopalnie takiej sławy, jak  Schodnica.

T utaj idzie o fundusz prywatny, którym nie 
mamy ostatecznie praw rozrządzać. Ależ cisami 
panowie, postawieni u wielkiego ołtarza w W ie­
dniu, i tam także dla interesów finansowych 
k ra jn  nic nie robią. Ozyż to bowiem nie jest 
rzeczą prawdziwie bolesną, że k /aj biedny, nie 
mający funduszów na szkoły ludowe, zapłacić 
musi p ó ł t r z e c i a  m i l i o n a  k o r o n  na bu­

d o w ę koszar i szpitali wojskowy^,h w Krakuwie, 
"jeżeli chce objąć w posiadanie Wawel, i zre- 
staurować go kosztem kilkunastu, ba, nawet 
może kilkudziesięciu milionów koron? Czyż ta  
delegacya polska, od tylu dziesiątków la t wy­
sługująca się rządom, głosząca krajowi przede- 
wszystkiem obowiązek wierności dla tronu i 
dynastyi — czy ta  delegacya nie miała dotąd 
sposobności do odzyskania dla kraju prawo witej 
jego własności?

Jakżeż możemy łudzić się nawet nadzieją, że 
kiedyś będzie u nas lepiej, jeżeli ani prywatna 
inicyatywa nigdy nas nie poprze, ani interesa 
nasze nie znajdą należytego w Wiedniu popar­
cia ?...

Od „wielkich" spraw dość gwałtownie prze­
rzucić się muszę do mniejszych, nie chcąc prze­
dłużać dzisiejszych uwag. W ięc już bez ku- 
m entarza zamieszczam następujące pismo, prze­
słane mi. jak  zapewnić mogę, z poza sfer ra­
dzieckich miasta Krakowa.

„Zapytaj się też. — piszą mi — Kochany 
(co za czułość) Pesymisto, w swoich uwagach, 
jakim  to cudem się dzieje, że na lo  wypadków 
zakupywania przez miasto gruntów pod nowe 
ulice i place, jak  i na odwrót przy sprzeda­
waniu gruntów miejskich osobom prywatnym, — 
najmniej w o ś m i u  wypadkach (Przesada, prze­
sada! . . .  przyp. pesym.) sprzedającymi miastu 
grunta, lub kupującymi je od miasta, są ... rad­
cy m iejscy?"

Na to dam kró tką odpowiedź. Niech pytający 
się przy najbliższych wyborach, zdobędzie sobie 
mandat radzieck i. a sprawdzi osobiście ten 
„cud" który go tak  zdumiewa. A może sam 
sprzeda miastu grunt pod ulicę, lub kspf go, 
jeśli go dotąd nie ma... M. K.

Redakcja i Administracya „Nowej Re­
formy" przeniesione zostały z dniem 3  kw ie­
t n a  na ulicę Jagiellońską L. 10. Telefon Re- 
dakcyi L. 41, telefon Administracyi L. 401.

Kraków, 5 maja.
t  Ks. metropolita Kuiłowski umarł wczoraj 

rano we Lwowie, po długiej, przewlekłej chorobie.

Czwarty to z rzędu dostojnik Kościoła umiera b. roku 
w Galicyi, a drugi w stolicy kraju.

Ks. Julian Kuiłowski urodził się w. r. 1826 we 
wsi Koniuszkach Królewskich, jako syn miejscowe­
go grecko-katolickiego proboszcza. W  młodości wie­
dziony szlachetnym popędem serca, pełnego patryo- 
tyzmn, udał się w r. 1848 na Węgry, gdzie wstą­
pił do legionu polskiego i odbył kampanię węgier­
ską r. 1 8 4 8 — 1849. Z W ęgier po upadku powsta­
nia wyemigrował do Turcyi, skąd następnie wyje­
chał do Francyi. Podczas pobytu w Paryżu, pozo­
stawał w stosunkach z hotelem Lambert. Pod wpły­
wem, czy za radą generała Bystrzonowskiego, po­
stanowił poświęcić się stanowi duchownemu. W tym 
celu wstąpił do kolegium misyonarskiego w Paryżu, 
założonego przez ks. Hipolita Terleckiego, twórcę 
ruskich „Dracl Woskresieńców*. Po otrzymaniu 
święceń kapłańskich, ks. Kuiłowski bawił przez pe­
wien czas w Rzymie. Wówczas spotkał się ze 
swym towarzyszem i przyjacielem ks. Hipolitom 
Terleckim, który w r. 1872 przyjął w Kijowie 
prawosławie. Odstępstwo to zmartwiło wielce ks. 
Kniłowskiego, to też spockawszy »ię w r. 1978 we 
Florencyi z Terleckim, z płaczem go prosił, aby 
wracał z nim do Galicyi i naprawił błędy. Było to 
daremne namawianie.

Po otrzymaniu amnestyi, powrócił ks. Kuiłowski 
do kraju, osiadł w dyecezyi przemyskiej i otrzymał 
parochię w Ruskiem Siole. W r. 1890 został ks. 
Kuiłowski archipresbyterem i snfraganem biskupa 
przemyskiego, a w r. 1891 otrzymał biskupstwo 
stanisławowskie, na którom to stanowisku przebył 
lat 8. W  dniu 18 stycznia 1899 został ks. Kni- 
łowski zamianowany metropolitą lwowskim, a w d. 
26 stycznia odbył się w Wiedniu jego proces ka­
noniczny. Ingres nowego metropolity z rozmaitych 
przyczyn mógł nastąpić dopiero w dniu 25 wrze­
śnia 1899. Krótkie więc były rządy władyki ks. 
Kniłowskiego, ale schodzi z nim do mogiły kapłan 
niezwykłych cnót i zacny obywatel kraju.

Dodatek powieściowy. Bo dzisiejszego numeru 
dziennika dołączamy dla prenumeratorów III arkusz 
dodatku powieściowego, zawierający dalszy ciąg po­
wieści K. W ł. Wójcickiego p. t. „Amerykanin".

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się w po- 
niedziałbk 7 b. m. o godz. 5 po południu. Na po­
rządku dziennym: regulamin wodociągowy dła Kra­
kowa.

Posiedzenie krak. Tow arzystw a lekarskiego
odbędzie się we środę 9 b. m. o godz. 6 wieczorem 
w sali wykładowej prof. Szajnochy (Collegium phy- 
sicum). Wykład wygłosi dr. Nartowski.

Z „Harmonii". Jeżeli pogoda posłuży, odbędzie 
się jutro (w niedzielę) drugi koncert popularny w 
miejskim parku dra Jordana. Początek o godz. 3 
popołudniu. Dla wygody publiczności wykazuje się 
na tablicy, umieszczonej na galeryi kiosku muzy­
cznego , numery programu , wykonywane przez or­
kiestrę. Mleczarnię w parkn już otwarto.

Komi8ya konsen80Wa, wyznaczona z łona Rady 
miejskiej i w imieniu jej działająca, obradowała 
wczoraj wieczorem pod przewodnictwem prezydenta 
miasta p. Friedleina. Komisya rozpatrywała poda­
nia o konsensy, dzierżawy konsensów i ich prze­
niesienia; podań wpłynęło 106, z tego tylko 11 zo­
stało załatwionych w sposób odmowny. Podania o 
konsenSy na szynkuwnie i restauracje nie były 
wcale roznatryy ano ze względn na szczupły udział 
w obrada/t. członków komisyL Po wtóry i, .ni- 
sya konsensowa zbierze się przy kińen czerwca.

Dostawca nadworny. Tytuł „c. i k. dostawcy 
nadwornego" (K. nnd K. Hoflieferant) nadał naj­
wyższy urząd ochmistrzowski dworu cesarskiego w 
Wiedniu p. Franciszkowi M a c h a r s k i e m n .  jako 
właścicielowi zaszczytnie znanej fiimy handlowej 
„A H a w ełk a  w Krakowie".. O ile nam wiadomo, 
handel A. H aw ełki, prowadzony, w myśl tradycyi 
swego założyciela, z fachową znajomuścią i energią 
przez Jawnego wspólnika tegoż, p. Franciszka Ma­
charskiego , jest pierwszym i jedynym handlem w 
Galicyi, któremu nadano tytuł „e. i k. dostawcy na­
dwornego". którym tak silnie reklamować się zwy­
kły nawet bez porównania słabiej rozwinięte han­
dle niemieckie. Firma „A. Hawełki" jest dzisiaj je­
dną z najpopularniejszych poza krajem i zasłużyła 
sobie swoją przeszłością na zaszczytni odznaczenie, 
jakie jej obecny właściciel w Wiedniu otrzymał.

Dr. Mikołaj Gryziecki pisze nam: „Z notatki, 
zamieszczonej w „Nowej Reformie" o przebiegu po­
siedzenia Towarzystwa chrzęścijańsko-społecznego w 
Krakowie w dniu 30 kwietnia b. r., dowiedziałem 
s ię , że wspomniane Towarzystwo wybrało mnie 
człokiem wydziału. Niniejszem oświadczam, że zaję­
cia moje biurowe żadnej godności w Towarzystwie 
chrześcijańsko-społecznem przyjąć mi nie pozwala­
ją , do którego — mówiąc nawiasem — nie należę. 
Oświadczenie to o tyle jeszcze uważam za konie­
czne , ponieważ w ostatnich czasach stało się zwy­
czajem posługiwanie się nazwibkami osób nieobe­
cnych wbrew ich woli i wiedzy."

Przyszli dygnitarze kościelni. W  sferach du­
chowieństwa krążą kombinacye w sprawie obsady 
stolic biskupich w Galicyi. 1 tak: ks. biskup Pu­
zyna zostałby arcybiskupem lwowskim, biskupem 
snfraganem we Lwowie ks. Sapieha, biskupem w 
Przemyślu ks. Pelczar, biskupem snfraganem w 
Przemyślu ks. poseł Fiszer, biskupom w Tarnowie 
ks. Walczyński, ks. biskupem kr ikowskim b. arcy­
biskup wileński ks. Hryniewiecki.

Stolica Podola — Tarnopol — otrzymać ma, 
jak nam donoszą, biskupstwo. Biskupem zobtałby 
ks. bisknp-snfragan lwowski Weber.

Z teatru ruskiego. Wczorajsze przedstawienie 
„Cyganki Azy- cieszyło się powodzeniem. Oklaski 
zbierały panie: Łopatyńska (Aza), Gębicka (Motru- 
na) i p. Stadnik (Tnmry). „Cyganka" powtórzoną 
będzie w poniedziałek.

Koncert chóru akademickiego zapowiada się 
świetnie. P. Aleksander Myszuga przybywa dziś do 
Krakowa, by wziąć ndział w koncercie młodej dro­
żyny śpiewaczej, który się odbędzie w poniedziałok 
7 b. m. w sali „Sokoła". Nadto przyjęła współ­
udział p. Gabryela Morska-Popławska. panna Zdzi­
sława Zawiłowska, która, choć niedawno rozpoczęła 
karyerę artystyczną, już zdołała sobie y yrobić uzna­
nie krytyki i publiczności, oraz p. kapelmistrz J. 
N. Hock z wyborną orkiestrą 13 p. p. Ze względn 
na to, że celem wieczoru jest powiększenie fnndu- 
szń obchodowego jubileuszu uniwersytetu, nie wąt­
pimy. że publiczność zechce poprzeć szlachetny cel, 
a zwłaszcza sfery najbliżbj stojące nniwersytetn, 
profesorowie i młodzież zjawią się w komplecie.

Walne zgromadzenie członków Czytelni akade­
mickiej im. Adama Mickiewicza wybrało dnia 4  bm. 
jednogłośnie prezesem Jana Grzędzielskiego, sł. filo­
zofii, zaś wiceprezesem Bogusława Chrzana, sł, pra­
wa i adm;

Z uniwersytetu. P. Samuel Koenigsbergei, pra­
ktykant sądowy, rodom z Wieliczki, otrzymał dziś 
na tutejszym uniwersytecie stopień doktora praw.

Rewizyę domów gościnnych w Krakowie od­
był ostatniemi dniami magistrat krakowski, w asy- 
stencyi organów policyi. Rewizya była najwido­
czniej, wbrew doniesieniom jednego z pism miej­
scowych, niespodziewaną, gdyż odkryła w jednym 
z tych „domów" stan rzeczy wprost przestraszają­
cy. Mianowicie w domn gościnnym Jana Ohlipal- 
skiego, na Rynko Kleparskim, w jednej stancy! 
spało 18 kobiet wiejskich na podłodze, na zużytej, 
starej słomie, tylko wąskie sienniczki mając pod 
głowami; w drugiej, małej izdebce spało 18 wło­
ścian na takiejsamej, jak kobiety, „pościeli", gdy 
w następnej stancyi używało błogiego snn 12 męż­
czyzn na gołej podłodze, z sienniezkami pod głową. 
W  czwartej stancyi wreszcie spało mięszanu towa­
rzystwo w liczbie 34 osób, między temi 11 kobiet 
bez posłania, na gołej podłodze, z sienniezkami, 
słomą wypchanymi, pod głową. Goście noclegowi, 
poukładani, jak śledzie, w dwóch szeregach, zwró­
ceni ku sobie nogami, leżeli jak kłody, zmorzeni 
mocnym snem, gdy przybyła komisya. Na pielwszem  
piętrze ją już, jak donusił jeden z miejscowych 
dzienników, pokoje „po europejsku" urządzone. 
Otóż w jednym z tych europejskich pokoików o 
dwóch łóżkach, spało 6 osób: 4 na łóżkach, 2 na 
podłodze. W  ten sposób p. Chlipalski na swojem 
przedsiębiorstwie, lepsze może robić interesa, niż 
niejeden właściciel hotelu. W  lokalach noclegowych 
n p. Łysakowskiej, Dawida Findlera i Jakóba Po­
laka, znalazła komisya urządzenie normalne.

Wyścigi konne. Posiedzenie członków komitetu 
Towarzystwa międzynarodowych wyścigów konnych 
w Krakowie, pod przewodnictwem prezesa Romana 
hr. Potockiego, odbędzie się dnia 12 b. m. o godz. 
3 popołudniu w lokalu przy ulicy Wolskiej 1. 5.

Oberwanie Się chmury. Burza i ulewa szalała 
wczorajszego dnia nad wieczorem w okolicach Kra­
kowa. Pomiędzy Krakowem a Bierzanowem na szla­
ku kolejowym ulewa przybrała charakter oberwania 
się chmury i podmyła tor kolejowy na przestrzeni 
200 m. Już dziś robotnicy kolejowi pracują nad 
zabezpieczeniem toru i przyprowadzeniem go do 
właściwego stanu. .

Śmierć wskutek pobicia. Wczoraj rano przy­
wiozło pogotowie Tow. ratunkowego do szpitala św. 
Łazarza 30-letniego parobka, zatrudnionego w jednym 
z krak. hoteli, Jana Głowienkę. W  kilkanaście godzin 
potem Głowienko nmarł. Ciało jego było w  kilku 
miejscach pokryte sińcam i, a sekeya zwłok wyka­
zała śmierć z powodu pęknięcia kiszki, które nastą­
piło skutkiem silnego uderzenia. Ponieważ po mie­
ście rozeszła się pogłoska, że Głowienko zmarł 
wskutek pobicia,' przeto polieya zarządziła śledztwo. 
Dochodzenie przeprowadził ajent policyjny Broni­
sław Karcz i zbadał, że właściciel rzeczonego ho­
telu, zastawczy w jednym z pokoi hotelowych Gło­
wienkę pogrążonego we śn ie , pooić go miał trze- 
paczką. Głowienko dzień przeleżał chory w hotelu, 
poezem został przewieziony do szpitala, gdzie, jak 
wiadomo, zakończył życie.

Sprawę tę polieya oddała w ręce proknratoryi, 
prowadząc równocześnie dalej śledztwo celem zba­
dania bliższych okoliczności tego zajścia. Ze wzglę­
du więc na nienkończone śledztwo nie podajemy 
nazwy hotelu i iiazwiska słnżbodawcy Smagłego 
Głowienki. . ,

Z notatek rflp o r era. V * ^
— Wczorj^s/.cgo dnia, bęcącogó dniem ndzielt 

nia jałmużny, polieya krakowską aresztowała ośn. 
osob za żebraninę.

— Aresztowano Mechla StecTiera, krawca z Le­
żajska, który nie mając ani legitymacyi, ani po­
trzebnych funduszów, chciał wyemigrować do Ame- 
ryki,

— Do jednej z trzeciorzędnych kawiarń przy 
ulicy Kopernika przyszedł wczoraj Ferdynand Oali- 
kowski, wyrobnik, w towarzystwie Maryanny Cze- 
kajskiej, segregowanej przez policyę do działn szn- 
paśnic i włóczęgów, i Maryanny Fijałkowskiej, wy­
robnicy, Towarzystwo to bawiło się bardzo wesoło 
i zrobiło „cechę" znaczną, lecz skoro trzeba już 
było zapłacić, okazało się, iż nikt z towarzystwa 
nie ma pieniędzy. Wobec tego właściciel kawiarni 
był na tyle niegrzeczny, iż całe towarzystwo oddał 
w ręce policyi, ktura aż do chwili wyjaśnienia spra­
wy osadziła Oalikowskiego i jego towarzyszki w 
aresztach „pod telagratem".

ł. Zakopanego. Budowę wielkiego sanatoryum 
dla suchotników pornczono budowniczemu krakow­
skiemu p. Beringerowi. W  zakładzie dra Chramca 
w roku bieżącym zaprowadzone będzie oświetlenie 
elektryczne.

Wypadek z pociągiem pielgrzymów, o którym 
przedwczoraj doniosłe. „Nowa Reforma", nie pozo­
stał na nieszczęście odosobnionym. Z Yillach dono­
szą ofieyalnie: Na przestrzeni Einbde-Friesach wy­
padł dnia 1 maja z wagonu niejaki Antoni Chotow- 
ski z Jasła i odniósł kilka łan na głowie. Chotow- 
ski liczy 73 lat życia. Kumunikat urzędowy nie 
podaje, czy ranny udał się w dalszą podróż, czy 
też został odstawiony do szpitala.

PierW8Za doktorka filozofii nniwersytetn wie­
deńskiego, Gabryela hr. Wartensleben, otrzymała w 
sali senackiej uniwersytetu w Wiedniu onegdaj dy­
plom z rąk rektora. Do kan lydatki, ubranej w czar­
ną suknię jedwabną, przemówił rektor w sposób, 
który świadczy, że ten najwyższy dostojnik uniwer­
sytetu jest przychylnie usposobionym dla dopuszcze­
nia kobiet do nauk uniwersyteckich. Przemówienie 
swoje rozpoczął rektor wyiazaml: „Clarissima do­
mina candidata!"

Purpurę kardynalską ma obok księcia biskupa 
Puzyny otrzymać także ks. Skrbensky, arcybiskup 
praski.

Curiosum. „Berliner Tageblatt", pisząc o przy- 
jeżdzie cesarza Franciszka Józefa do Berlina, wspo­
mina między innemi, że na czele deputacyi " towa­
rzyszenia oficerów rezerwowych austryackich stał 
„znakomity maiarz węgiersko-polski Wojciech von 
Kossak". Dzielny nasz batalista został za jednym 
zamachom pół-Węgrrm i szlachcicem austryackim.

Połknięty cyrkiel, z Petersburgs donoszą o za­
iste rzadkim wypadku. Uczeń gininazyalnj Łombik 
połknął przypadkiem cyrkiel. Otóż chodziło o wy­
dobycie tak niewłaściwie ulokowanego narzędzia. 
Za pomocą promieni Roentgena zdołano jak najści­
ślej określić miejsce ngrzążniecia cyrkla, dzięki zaś 
pomysłowi jednego z chirurgów zdołano wyprowa­
dzić cyrkiel z oskrzeli, w których ugrzązł. Ponie­
waż cyrkiel spoczął w lewej stronie oskrzeli, więc 
chłopca ułożono na prawy bok, tak, iż ciało znaj­
dowało się w pochylenin głową na dół. Przy mo- 
cnem odkaszliwaniu, po kilki godzinach leżenia 
chłopca w takiem pochylenin, cyrkiel wyskoczył sam,

bez środków ubocznych i w dodatku nie uszkodził 
zupełnie organów wewnętrznych. Chłopiec jest teraz 
jak najzdrowszy.

Rewolucya W Watykanie, z Rzymu aonoszą: 
Jak wiadomo, abbe Porosi — powszechnie zwany 
„watykańskim Ma»cagnim“ — jeszcze przed rokiem 
miał sobie powierzone dyrygowanie wielkiem orato- 
ryum, które będzie wykonane w kościele św. Piotra 
podczas nruezystego aktu kanonizacji kilku nowych 
świętych w maju bieżącego roku. Ks. Perosi zabrał 
się z zapałem do dzieła, lecz naraz wypłynął pen- 
syonowany dawniejszy kapelmistrz papieski, Mustafa, 
i stanowczo zażąda!, aby jemn na ten dzień powie­
rzono batutę dyrygenta. Ponieważ Mustafa należy 
do t. zw. soprani, a indzie tego gatunku są niesły­
chanie uparci, przyszło przeto między nim a ks. Pe­
rosi do zaciętego sporu, w którym żadna strona nie 
chciała ustąpić. W  spór ten wdał się wreszcie sam 
papież i przyznał racyę staremu zasłużonemu mae- 
stro. Doprowadziło 10 do takie;' irytacyi „watykań­
skiego Mascagiiiego", że postanowił podać się do 
dym isyi, co znów przeraziło jego licznych wielbi­
cieli i zagraża prawdziwą rewolncyą... muzykalną 
w Watykanie,

2 kalendarza. W  niedzielę 5 m aja : J a n a  w O leju; 
w poniedziałek  7 m aja : F law ii i Dom iceli: we w torek 
S tan is ław a  bisk. krak.

V schód słońca d n ia  6 m a ja  o godzinie 4 m in. 08; 
zachód o godz 7 m in. 04. Długość d n ia  godz. 14 m. 58.

7 krakowskiego obserwatoryum . D nia 4-go m aja  po­
chm urno, w ilgotno, wieczorem obfity  deszcz T erm om etr 
od .11.6 doszedł do 19.00. B arom etr idzie w górę.

D nia  5 m aja  o godzinie 7 rano  s tan  barom etru  by! 
744,7 mm., te rm m n etra  12,8 C. W ia tr  północny.

Repertoar teatru miejskiego.
W  niedziele 6 k w ie tn ia  o godz. 3 po południa  (po ce­

nach  zniżonych): „R om antyczn i" R o stan d a  i Łobzowia- 
n ie “ A nczyca n a  dochód personalu  robotniczego.

W  niedzielę 6 m a ja : „Pomów pan z m am ą", kroto- 
chw ila  w 3 ak tach  z w ęgierskiego F r. H erczeg’a.

W e wtorek 8 m aja  o godzinie 3 po po łudniu: „Ko­
ściuszko pud R ac ław ic a m i1 (p rzedstaw ien ie  ludowe); o 
godzinie 7J^.k „Pom ów pan z m am ą", k rotochw lla  w 3 
jk ta u h  F i. H erczeg’a.

W e środę 9 m aja : „Potęga c iem noty", d ra m a t w 5 
ak ta ch  L. hr. T o łs to ja  (popularne).

W e czwartek JO m aja: „M iejsca dla kobiet", komedya 
w 4 aktach V alabreque’a i H ennequ in ’a.

W  p iątek  te a t r  zam knięty ,
11' sobotę 12 m aja : „Don Carlos", t r a g e d ia  w 5 akt. 

F r  Szyllera (po raz  pierwszy).
W  niedzielę 13 m aja : „Don C arlos", trag ed y a  w 5 

ak ta ch  Fr. Szyllera.

T eatr ruski w parku krakowskim
W  niedzielę 6 m aja: „W ychowaniec", komedya ze 

śpiewami janczuka.
W  poniedziałek 7 m aja : „C yganka Aza".

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki PetPOf z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Wiadomości n a r t w ,  literactio  i w p i j a n e .
-  Koncert pożegnalny B. Domaniewskiego.

Prof. Bolesław Domaniewski, opuszczając z końcem 
bieżącego półroezs, szkolnego konserwator, nu. kra­
kowskie , wyBtąpił wczoraj z koncertem pożegnal­
nym w' sali „Sokoła". Pomimo odbywającego się, 
równocześnie kouunrtu „Lnui iV dzielnemu pianiście 
nie £a$rąkłn słuchaczów, caiy bowien* muzykalny 
Kraków zapragn jł dać wyraz swych uczuć wdzię­
czności f nzn»nia dla p. Domaniewskiego, który 
przez przeciąg 10-letniego swego n nas pobytu 
zdobył sobie zasłużone uznanie i utrwalił oraz spo­
tęgował rozgłos artystyczny, jaki poprzedził jego 
przybycie do krakowskiego konserwatorynm. Dzia­
łalność artystyczna i pedagogiczna p. Domaniew­
skiego zapisały się trwale i na dłngo chlubnemi 
wynikami w sferze usiłowań podniesienia muzykal­
ności Krakowa. Częsty współudział pianisty w kon­
certach Towarzystwa muzycznego, kilka koncertów 
własnych, na których zapoznawał nas p. Domaniew­
ski ze swym niepośledniej wartości dorobkiem ar­
tystycznym wykonawcy, wykwintny smak w ukła­
dzie progi am n, gra jego m ęska, śmiała, pełna siły 
i wyrazu, daleka od znamion dyletan^yzmu, techni­
ka wytworna, pełna brawury, składały się na tę 
wybitną i oryginalną indywidualność artystyczną, 
która pozostawia po sobie trwały ślad i którą nie 
łatwu będzie zastąpić.

Wczorajszy koncert przybrał też cechę niezwy­
kle serdecznej m anifestacji. jaką muzykalna publi­
czność Krakowa zgotowała ulubionemu artyście. Na 
estradę zniesiono liczne wieńce kwiatowe i srebrne, 
dary pamiątkowe, jako wyraz i zadatek serdecznej 
pamięci i wdzięczności Krakowa. Profesorowie kon­
serwatorynm złożyli p. Domaniewskiemu piękno al­
bum ze swemi fotografiami, uczniowie i wielbiciele 
taientn wieńce i dary. A artysta rozrzewniony przy­
jęciem i owacyą grał ze zdwojonym zapałem i ar­
tystycznym polotem, nie szczędząc naddatków Usły­
szeliśmy Sonatę C-dur op. 53 Beethovena, dalej 
utwory Chopina, Schumanna, Schuberta, Rubinstei­
na, a w końcu pełen brawury polonez E-dnr Liszta 
i Tansigowskie melodye węgierskie. Cały pro. ram 
miał cechę wykwintną i pełną smaku, po każdym 
ustępie następowały długo nie milknące huragany 
oklasków.

W koncercie wzięły ndział chóry mięszane Tow. 
muzycznego pod dyrekcyą Barabasza, urozmaicając 
program kilkn pieśniami B rąhm sa, odśpiewanemi 
przy akomnaniam mcie fortepianu.

Przedmiotem gorących owacyj był także wczo­
rajszego wieczoru dyr. Barabasz, którego zgroma­
dzona publiczność przyjmowała burzą oKlaskow przy 
ukazaniu się i zejściu z estrady. Była to nzasa- 
dnioniona manlfestacya ze strony licznych słucha­
czów koncertów Iow. muzycznego, którzy ceniąc 
niepowszednie tyloletnie zasługi p. Barabasza, pra­
gnęli mu złożyć objaw swych sympatyj tak uzasa­
dnionej wzbec rozwiniętej gorliwie w ostatnich cza­
sach przez pewne czynniki pokątnej agitacyi. mają­
cej na celu w> zyskać chwilowe przesilenie i niepo­
rozumienie w łonie Towarzystwa i obalić człowie­
ka . który kilkunastoletnią skuteczną pracą na sta­
nowiska dyrektora nt] walił podstawy bytu kran. 
Tow. muzycznego i zdobył tytuł do wdzięczności.

W . Pr.

Proces o wieHcką Kasę Oszczędn.
Kraków, 5 maja. 

„Zwrotem wstecz" rozpoczęła się dzisiejsza 
rozprawa. Mianowicie świadek R y n  d u c h ,  ar- 
chiwaiyusz Kasy wielickiej, wniósł pismo do

trybunału, w którem oświadczył, ze, stając po 
raz pierwszy w życiu przed sądem przy swem 
przesłuchaniu, wskutek zdenerwowania nie po­
wiedział wszystkiego, co mógł powiedzieć, pro­
sił więc, aby dla uspokojenia jego sumienia, 
przesłuchano go raz jeszcze.

Żądaniu temu stało się zadość, i R  y n d u c li 
opowiedział dziś przedewszystkiem, że nie były 
mu tajne liczne stosunki Nowackiego z... płcią 
piękną. Raz nawet świadek słyszał w biurze 
Nowackiego rozmowę jego z jakąś kobietą, 
która mówiła: „Jak  mi oan nie da, to przy­
niosę do biura i na stole panu położę".

P r  z e  w.: Co?
R y n  d u c h :  Dziecko.
N o w a c k i :  To wszystko nieprawda, ja  w ży­

ciu metres nie miałem, a całe obecne zeznanie 
p. Rynuucha jes t wynikiem intryg dra Szaflar- 
skiego i Broniowskiego. I to jes t wdzięczność! 
j a  p. Rynducha wydobyłem ze sądu, gdzie, ja ­
ko dyurnista, pobierał 10 złr. miesięcznie, i da­
łem mu 550 złr. rocznie!

P r  z e  w.: Czy pan widział wydarte kartki 
z księgi prolongacyjnej ?

R y n d u c h :  Tak, widziałem. Było to w kil­
ka dni potem, jak  p. Szynglarski powiedział, że 
ktoś kartk i wydarł. Zobaczyłem je w biurku p. 
Nowackiego i nawet dziwiłem się, że te kartki 
nie są podarte, skoro już zostały wydarte i 
dlaczego biurko jes t niezamkniete.

Przystąpiono do przesłuchania rzeczoznawców 
sądowych, mianowicie przedewszystkiem znaw­
ców pisma, wezwanych dla stwierdzenia, czy 
fałszowane weksle w Kasie wielickiej podpisa­
ne zostały przez Kompita.

Wogóle wartoby kiedyś w wyczerpującym 
artykule wyłuszczyć publiczności, na czem po­
lega t. zw. „znawstwo pisma" i jakie ono może 
mieć znaczenie. U nas bywają nimi najczęściej 
nauczyciele kaligrafii, a więc poprostu amato- 
rowie dyletanci, gdzieindziej, jak  np. we F ran- 
cyi, wyrobili się w tym zakresie istotni zawo­
dowcy, ludzie, którzy się temu niemal wyłącznie 
oddają i nie poprzestają na ładnem tylko pi­
saniu, lub porównywaniu rozmaitych charakte­
rów pisma, ale przybierają do pomocy psycho­
logię, fizyologię, chemię, optykę, fotografię itd. 
A przecież w łaśnit we F rancyi powstała, spe­
cja ln ie  *z powodn procesu Dreyfusa, bardzo sil­
na reakeya przeciw przypisywaniu orzeczeuiu 
znawców realnej wartości, podniesiono tam, że 
jest ono co najwyżej poszlaka, a nigdy dowo­
dem.

Jak ie  znaczenie takie orzeczenia powinnyby 
odgrywać w naszem sądownictwie, powinnaby 
kiedyś wyjaśnić fachowa a dokładna dyskusya, 
na razie jednak trzeba przyjąć jako fakt, że 
odgrywają one nieraz decydującą rolę w pro­
cesach, zwłaszcza o fałszowanie weksli.

W  obecnym procesie w roli rzeczoznawców 
pisma występują pp.: F ranciszek Z n a m i r o w ' -  
s k i ,  profesor języka niemieckiego w tutejszej 
szkole realnej, i Józef K r z a n - o w s k i ,  dyre­
ktor szkoły ludowej.

Pierwszy zabrał głos p. Z n a m i r o w s k i  i 
po wstępie, w którym wyłożył różnicę pomiędzy 

, wzorkami' kaligraficznemi Nowickiego a T a r­
czyńskiego, chcąc wyłuszczyć przysięgłym, jak  
rozm aiią bywa litera „ E “, , irgf?ązł pomiędzy 
nimi ■ tak nawiązała się pomiędzy nim a przy­
sięgłymi przeszło godzinna poufna, nieprotoko- 
łowana i niekontrolowana pogawędka. Podczas 
niej potworzyły się w sali rozmaite gnipki. 
Trybunał i prokurator rozmawiali pod oknem, 
obrońcy po lewej stronie sali, oskarżeni w środ­
ka, dziennikarze bliżej audytoryum, p-zysięgli 
po prawej stronie, a tylko nieznaczna ich grup­
ka otoczyła p. Znamirowskiego.

Jako  ostateczny wynik badań rzeczoznawca 
podał twierdzenie, ze na 26 wekslach, przedło­
żonych mu, opiewających na osoby nieistnieją­
ce, a na wspólną kwotę przeszło 27.(100 złr., 
przeważna część podpisów pochodzi z ręki Wło­
dzimierza Kompita.

K o m p i t  zadał następnie kilka bardzo zrę­
cznych pytań znawcy, a nakoniec zapewnił so­
lennie, że żadnego z tych weksli nie podpisał.

Z kolei wzięto pod rozstrzygnięcie weksle, 
dołączone do jednego z listów, wymierzonych 
przeciw Nowackiemu, jakie Seidenfrau napisał 
pc ucieczce swej do pp. Szczerbińskiego i Gze- 
cza, a nadto same owe listy.

Seidenfrau, jak  wiadomo, broni się przeciw 
obwinieniu przedewszystkiem tw ierdzeniem , że 
pisać nie umie, a tylko podpisywać się potrafi, 
że więc ani podpisać kogo innego, ani owego 
listu napisać nie mógł.

Mimo to p. Z n a m i r o w s k i  tw ierdził, że 
weksle i cały ów list pochodzą z ręki Seiden- 
fraua.

1 a sprzeczność pomiędzy orzeczeniem znaw­
ców, a twierdzeniem Seidenfraua, popartem przez 
kilku świadków, dała sposobność obrońcom do 
silnego atakn na wartość całego orzeczenia 
znawców. Kolejno pp. P a w i o  w i c  z,  J a k u ­
b o w s k i ,  P e i p e r  i R e i t e r  żądali powoła­
nia nowych świadków, mianowicie: notaryusza 
Przychodzkiego i jego koncypienta Aywasa z Wie­
liczki, notaryusza Rudolfiego z Krakowa i nie­
znanego z nazwiska urzędniKa starostw a w Wie­
liczce, który wystawiał Seidenfrauowi paszport, 
dla stwierdzenia, że Seidenfrau poza swoim pod­
pisem nie ma pojęcia o pisaniu, nie mógł więc 
obwiniać Nowackiego w „własnoręcznym liście".

D r G o l d h a m m e r  przyłączył się do wnio­
sku z innych motywów, mianowicie dlatego, że 
gdyby istotnie udowodniono, iż Seidenfrau jest 
niepiśmienny, wtedy w wielkiej jaskrawości oka­
załaby się wogóle wartość orzeczenia znawców 
pisma, którzy iego klienta, Kompita, obwinili o 
fałszerstwo wensli.

Po przerwie, takiej samej ekspertyzie podda­
no najnierw weksle A ltera L inkera , który ró­
wnież tw ierdzi, że pisać nie umie, a tylko s ■ 
podpisuje.

P. K r z a n o w s k i  przedstawił, główne zm 
miona pisma w autentycznym podpisie Linkei 
a podpisów na zakwestyonowanych weKslach . 
u zn a ł, że mają one wiele cech wspólnych.
Wobec tego znawca orzekł, że L. sfałszował 
weksli na kwotę 42.83(1 złr.

D r G r o s s  (obrońca L inkera) wykonał 
stępnie bardzo silny i bardzo zręczny atak  
całą wartość orzeczenia, powiadając, że znav. • 
nie mogą i nie powinni dawać tak  stanów 
cze j, tak  apodyktycznej odpowiedzi, skoro 
mieli oryginału podpisu osób, których Lii
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rzekomo miał podpisać na wekslach. Jeżeli bo­
wiem na owych wekslach podpisy np. Arona 
K rausa lub P inkasa Ehrenberga mają pewne 
podobne szczególiki z podpisem Linkera, to je­
szcze w ogóle kwestya, czy owe szczególiki nie 
są charakterystyczną cechą także, pisma owego 
Arona K rausa lub P inkasa Ehrenberga. Wobec 
tego obrońca zapytuje znawców, czy nauka 
znawstwa pisma na podstawie tak pobieżnego 
porównania, jak  obecne, pozwala wydawać orze­
czenie tak  apodyktyczne?

P. Z n a m i r o w s k i :  Przedewszystkiem znaw­
stwo pisma nie je s t nauką, bo tego nauczyć się 
nie można! (ogromne poruszenie).

Dr G o 1 d h a m m e r (zrywająa się): Proszę 
o zaprotokółowanie tej odpowiedzi! '

P. Z n a m i r o w s k i  dał dalej do zrozumienia, 
że na podstawie znawstwa pisma dochodzi się 
do wniosków', które są niemal pewnikami.

D r f i r o s s :  To proszę par^i znawcy, jakim 
sposobem stał się możebnym taki wypadek, że 
n. p. w W iedniu znawca pod przysięgą orzekł, 
iż pewien dokument poarobił oszust, a urząd, 
który dokument wystawił, stwierdził, że to ory­
ginał?

P r z e w o d n . :  (Jchylam to pytanie.
Pojedynek ten na słowa, w którym ogromna 

przewaga była po stronie retorycznego talentu 
dra Grossa, przeciągnął się jeszcze dość długo, 
poczem co do Wimmera orzekli znawcy, że 
sfałszował ifi w. ksli na 23.93(1 z łr ., a Marek 
Blatt 4 weksle na 1,530 złr.

Na tern skończono ze znawcam i pisma.
R. P a  w ł o w i c z  (obrońca Seideufraua) za­

żądał jeszcze przesłuchania pp.: radcy sąd.
Grzybezyka z W adow ic, Zellnera, pocztmistrza 
z W ieliczki, sekr. star. Józefa Piaseckiego i 
Izaka Kónlgsbergera na dowód, że Seidentrau 
istotnie nic Więcej, jak tylko podpisać się umie.

U godzinie 3 odroczono rozprawę do ponie­
działku.

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“.

Lwów, ó-go maja. Pogrzeb ś. p. ks. Kuiłow- 
skiego odbędzie się we wtorek.

Dziś pożegnano u p. L iberata Zajączkow- 
wskiego Sienkiewicza. Platon Kostecki prze­
mówił serdecznie i wręczył R. Sienkiewiczowi 
złote pióro. O godzinie 3 Sienkiewicz odjechał 
do Krakowa,

Z W a r s z a w y  donoszą do „Słowa Pol- 
skiego“, że dzień 1 maja, wbrew przewidywa­
niom, przeszedł spokojnie. Po ulicach krążyły 
tylko patrole. Z 70(1 aresztowanych wypuścić 
miano 400, pozostaje więc w więzieniu 300.

O dniu 3 maja donoszą, że pojawić się mia­
ły nowe pruklamacye, faktu atoli nie stw ier­
dzono.

Radomyśl nad Sanem, 5 maja. Całe miasto 
w płomieniach. Dotąd spaliło się 14o domów.

S e j  m .
( Telefonem).

Lwów. f> maja. M arszałek o godzinie 10-tej 
minut 25 rano otworzył obrady. Po odczytaniu 
petycyj przystąpiono do porządku dziennego.

R o 111 e r  przedkłada sprawozdanie komisyi 
przemysłowej o s t a n i e  s z k ó ł  p r z e m y s ł o ­
w y c h  u z u p e ł n i a j ą c y c h  za rok 1898 i 
1899. Sprawozdanie przyjęto do wiadomości i 
uchwalono, że Wydział krajowy powinien dą­
żyć do zakładania szkół takich wszędzie, gdzie 
tylko stosunki miejscowe na to dozwolą; roz­
wijać działalność w kierunku umożebnienia u- 
kończonym uczniom szkół tych dalszego dosko­
nalenia się w rysunku zawodowym i o osiąga­
nych ewentualnie skutkach zdawać sp raw ę; 
wezwać W ydział krajowy, aoy ważnej tej spra­
wy z uwagi nie spuszczał, szkołami takiemi 
się zajmował w miarę możności i wyniki po­
dawał do wiadomości Sejmu. ' Uchwalono też 
wezwać rząd. ażeby przez władze przemysłowe 
pierwszej instaucyi czuwał nad wydatnośeią i 
regularnością frekwencyi w wymienionych szko­
łach.

Z kóTel uchwalono wezwać rząd do założe­
nia. nowwtn sem iuarynn liiaozycitiliikiegy /m i­
ski ego. z językiem wykładowym ruskim w Ga­
licy! wacliooiiiej, poczem rozpoczęły sie roz­
prawy nad 111 n oni < d mi i m Jsrnntsyi budżetowej 
o zamkmęciH rachunków z f u n d a c y i  S k a r b -  
k o w s k i e j  za rok 1897 i 1898.

H e i n a d z i k o w s k i  konstatuje nieznaczny 
postęp w gospodarce fundacyi. wymienia cały 
szereg braków i domaga się czujnej i stałej 
opieki.

O n y s z k i e w i c z  widzi znaczną poprawę 
w stosunkach fundacyi i zaznacza, że ogólna 
sanacya tych stosunków może postępować ty l­
ko zwolna.

S t a d n i c k i  s ta ra  się osłabić zarzuty, pod­
niesione w drukowanem sprawozdaniu komi­
syi.

Po wymowniej odpowiedzi R o t t e r a ,  który o- 
świadczył, że zarzuty swe oparł tylko na fa­
ktycznym materyale, przyjęto sprawozdanie do 
wiadomości i polecono Wydziałowi krajowemu 
nieustannie czuwać, aby zarząd fundacyi przed­
stawiał co roku dokładne sprawozdania ze swe­
go preliminarza.

Następnie uchwalono ustawę w sprawie wypła­
cania dodatków gminnych na potrzeby szkolne 
wprost przewodniczącym rad szkolnych miej­
scowych. Załatwiono wniosek Klemensa D z i e- 
d u s z y c k i e g o  o wezwanie rządu, aby. zape­
wnił rolniczym gorzelniom odpowiedni ich 
produkcyi kontyngent gorzelniany i przepro­
wadził jak  najrychlej w drodze konstytucyjnej 
rozdział indywidualnego kontyngentu rolnicze­
go; uchwalono również rezolucyę S ę k o w s k i e ­
g o  w sprawie uwzględnienia przy rozdziale 
kontyngentu tych gorzelń, które poniosły straty  
z powodu klęsk elementarnych.

Załatwiono dalej sprawy zakładu sadowni­
czego w Zaleszczykach. W ó j c i k  domaga się 
w rezolucyi do Wydziału krajowego, aby utwo­
rzono zakład sadowniczy pod Krakowem. S t a ­
d n i c k i  żada, alty rezolucyę W ójcika odesłano 
dla zbadania do Wydziału krajowego, na co 
Sejm się zgadza.

W sprawie tępienia myszy polnych przyjęto 
do wiadomości sprawozdanie Wydziału krajo­
wego i otwarto kredyt 8000 koron na pokrycie 
kosztów tępienia myszy; uchwalono wezwać 
rząd, aby również w tej sprawie datkiem 8000 
koron się przyczynił. Uchwalono również rezo­
lucyę B r u n i c k i e g o  o wezwanie Wydziału 
krajowego, aby na najbliższej sesyi zgłosił pro­
jek t ustawy o przymusowem tępieniu myszy 
polnych.

Załatwiono sprawozdanie komisyi adm inistra­
cyjnej o wniosku posła Milana w sprawie ulg 
dla rezerwistów i landwerzystów, poczem za­
brano się do rozpatrzenia sprawozdania komi­
syi agrarnej o wniosku p. P o t o c z k a  w przed­
miocie posiadłości rentowych, o wniosku p. H u- 
p k i odnoszącym się do tworzenia zagród nie­
podzielnych. wreszcie o rezolucyach odnoszących 
się do zmiany przepisów spadkowej powszech­
nej ustawy cywilnej (referent prof. P i ł a t ) .

B e r n a d z i k o w s k i  pod względem formal­
nym żada. aby ten punkt porządku dziennego 
traktowano równocześnie, z innym , a mianowi­
cie ze sprawozdaniem komisyi agrarnej o dru-

KOSZULE KOLOROWE. SZELKI. P O D W IĄ ZK I--------
KRAWATY, RĘKAWICZKI, SKARPETKI, POŃCZOCHY

giej części wniosku Ilupki; wniosek Bernadzi- 
kowskiego odrzucono.

T r z e c i e s k i  podnosi konieczność oznacze­
nia minimum egzystencyi włościańskiej, aby po­
łożyć tamę rozdrabnianiu małej własności.

V a y li i n g e r  w wybornem przemówieniu 
sprzeciwia się zasadniczo projektowi Hupki i 
przedstawia szereg argumentów naukowych i 
faktycznych. Zarzuca większości, że występuje 
z wnioskami o małej własności, a zapomina o 
własności średniej, o dworkach szlacheckich, 
które przechowały tradycyę polską i myśl pol­
ską, a jednak przechodzą zwolna w obce ręce. 
Troska większości konserwatywnej o chłopa 
musi zadziwić. Mówca żąda oddzielenia wnio­
sku Potoczka o włościach rentowych od wnio­
sku Hupki i odesłania wniosku Potoczka do 
Wydziału krajowego i przejścia nad wnioskiem 
Hupki i poprawką P iła ta  do porządku dzien­
nego.

C z a j k o w s k i  broni wniosków komisyi, N o- 
w a k o w s k i mówi przeciw tym wnioskom, pod­
nosząc, że na wiecach ludowych nawet zamo­
żni gospodarze oświadczyli się przeciw „lex 
H upka“.

S r e d n i a w s k i  sądz i, że nie należy two­
rzyć nowych przywilejów. „Lex Hupka“ jest 
nieinoralnem. albowiem zawiera przyrzeczenie, 
że przychylni reformie chłopi będą uwolnieni 
od podatków. — Mówca popiera wniosek Po­
toczku; nie byłby także przeciwnym rezolucyi 
P iła ta  w sprawie reformy ustawy spadkowej 
dla włościan, ale w tym punkcie mówca ró­
żni się w zapatrywaniach ze swymi kolegami 
klubowymi, bo stronnictwo ludowe ani wniosku 
Hupki. ani poprawki P iła ta  przyjąć nie chce.

B o j k o  prosi, aby włościan nie zniewalano 
do strawy, której jeść nie chcą. Niech Hupka 
nie narzuca się ludowi, jako opiekun, posłowie 
włościańscy mają od swych wyborców polece­
nie, aby z całą siłą oparli się przeprowadzeniu 
„lex H upka11. Przejść więc do porządku dzien­
nego nad wnioskiem Hupki, a nie wywoływać 
wilka z lasu!

Przemawiają Abrahamowicz i Bernadzikow­
ski. Zgłasza się 12 mówców. M arszałek propo­
nuje wybór- mówców generalnych; sprzeciwia 
się temu B e r n a d z i k o w s k i ,  a popiera go 
Sejm. Przemawiają tedy kolejno: O k u n i e w ­
s ki ,  P a s z k o w s k i ,  S t o j a ł o w s k i ,  i który 
wygłasza długą mowę obstrukcyjną „contra11.

Na liście mówców zapisani jeszcze: K r a ­
in a r c z y k. G ó r k a .  W a c h n i a n i n. W i n n i- 
c z u k i P o t o c k i .

O godzinie 44/a odracza marszałek posiedze- 
dzenie, które podjęte zostanie o godzinie 7 L/2 
wieczorem. Zamknięcie sesyi nastąpi około pół­
nocy.

Budapeszt, Yj maja. Gabryel U g r o n  nie zo­
stał tym razem wybrany do delegacyj, głównie 
z powodu tego, że w ubiegłej sesyi delegacyj- 
nej występował ostro przeciwko trójprzymierzu. 
Stronnictwo liberalne na wiadomość o gorącem 
przyjęciu cesarza austryackiego w B erlin ie , 
utrąciło w ten sposób Ugrona.

Frankfurt, 5 m aja  „F rankfu rter Ztg.“ donosi 
z P e t e r s b u r g a ,  jakoby decydujące sfery 
francuskie (lały do zrozumienia rządowi rosyj­
skiemu, że Francya gotowa będzie przyznać 
nową pożyczkę, jeżeli car zgodzi się zwiedzić 
wystawę; to zestawienie pożyczki z wizytą ca­
ra wywołało bardzo niekorzystne wrażenie.
Car odmówił przyjazdu na wystawę. Zresztą 
rokowania toczą się jeszcze.

Petersburg, 5 maja. —  „Nowosti11 podnoszą 
kwestyę, czy spotkanie monarchów w Berlinie 
może wpłynąć na s t o s u n k i  p o m i ę d z y  Ro- 
sy .ą  i A u s t r y ą ,  ą w szczególności czy może 
zachwiać lub osłabić u g o d ę  r o s y j s k o - a u -
s t r y a c k ą  z 1897 roku, dotyczącą k w e s t y  i 
w s c h o d n i e j .  Dziennik rosyjski przychodzi 
do wniosku, że jakiekolwiek rokowania poli­
tyczne toczyłyby się w Berlinie, porozumienie 
rosyjsko-austryackie isiniec musi i nadal, jak  
dotychczas, gdyż jest ono nie tylko kwestyą 
wzajemnego stosunku Rosyi z Austro-W ęgrami, 
ale obchodzi także wszystkie państwa bałkań­
skie. W szystkie k ra je  bałkańskie zadowo­
lone są z obecnego stanu rzeczy, o ile jest 
w związku z austryacko-rosyjskiem porozumie­
niem, i wszystkie te państw a potrzebują poko­
ju i pokoju. Wobec tego utrzymanie w sile 
ugody z 1897 roku leży, i niezbędnem jest, w in­
teresie całego półwyspu bałkańskiego. Byłoby 
oczywiście błędem upatryw ać w tej ugodzie 
uniwersalny środek na zażegnanie wszystkich 
możliwych niebezpieczeństw kwestyi wschodniej; 
ale w pewnym zakresie ugoda ta  jest wystar­
czającą.

Nowy Jork, 5 maja. Republikańskie konwen- 
eye >Stanów: północnej Karoliny, N ebraski, N. 
Hampshire i terytoryum  Inuiana oświadczyły 
się za kandydaturą M a c  K i n i e  y a na prezy­
denta Unii. Konwencye zaś demokratyczne tych 
Stanów oraz konwencye Stanów: Wirginii i Jo- 
wa oświadczyła się za Br y a i f e m.  i powzięły 
rezolucye przychylne dla Boerów.

Cesarz Franciszek Józef w  Berlinie.
Berlin, 5 maja. W czorajsze powitanie cesa­

rza F r a n c i s z k a  J ó z e f a  w Berlinie było

bardzo serdeczne i entuzyastyczne. Ze strony 
urzędowej dołożono wszelkich starań, aby wi­
zycie nadać charakter wielce uroczysty i do­
niosłe znaczenie polityczne; dlatego też pozo­
stawiono jak  najrozleglejsze pole sprawozdaw­
com urzędowym. Wobec tego prywatne spra­
wozdania mogą zaznaczyć tylko wybitniejsze 
szczegóły.

Sceptycy utrzymują, że w przyjęciu było 
wiele zapału robionego; atoli całe zachowanie 
się mieszkańców stolicy, okrzyki na cześć do­
stojnego gościa, flagi i chustki, powiewające z 
okien na całej drodze przejazdu cesarza, do­
wodzą niezaprzeczenie, że cesarz Franciszek 
Józef cieszy się wielką sympatyą w Berlinie, 
jak  i wszędzie w Europie. Zupełnie inaczej 
ludność Berlina przyjmowała c a r a  r o s y j ­
s k i e g o  przed niespełna dziesięciu laty, kiedy 
wojsko w szpalerach stało frontem do trotua- 
rów, a pośrodku obaj cesarze przejechali jak 
najszybszym kłusem.

Powitanie na dworcu było bardzo serdeczne. 
Interesującym jest szczegół, że cesarz Franci­
szek Józef, idąc przed frontem kompanii hono­
rowej, nie poznał ani niemieckiego następcy 
tronu, ani czterech jego braci, którzy ustawili 
się także w kompanii honorowej; salutował 
tylko przed sztandarem , obok którego stali 
dwaj młodsi książęta prnecy.

Berlin, 5 maja. Przemówienie powitalne bur­
mistrza K i r  s c h n e r  a przy Bramie Branden­
burskiej miało charakter polityczny. Burmistrz 
położył nacisk na przymierze austryacko - nie­
mieckie, na polityczną i ekonomiczną łączność 
Niemiec z A ustro-W ęgram i i nadmienił, że ce­
sarz Franciszek Józef, sprzymierzeniec trzech 
pierwszych cesarzy, do nowo powstałego cesar­
stwa niemieckiego przybywa obecnie już teraz 
zacieśnić węzły z przyszłym cesarzem niemie­
ckim.

Przy powitaniu córka burmistrza, panna K i r- 
s c h n e r ,  wręczając cesarzowi bukiet, wypo­
wiedziała zastosowany do okoliczności wiersz 
E rnesta W ildenbrucha, kończący się słowami: 
„Du kommst zu uns und wir sind D e i n  ge- 
b 1 i e b e n , der Friihling Gottes segne d i e s e n 
B u n d -1.

Berlin, 5 maja. W czorajszy przyjazd cesarza 
od Bramy Brandenburskiej przez Plac Paryski 
i „U nter den L inden11 był jedną wielką owa- 
cyą. Na wspaniale udekorowanej ulicy „L uter 
den Jjinden" zgromadzone tłumy publiczności 
wznosiły bezustannie okrzyki „Hoch!-1, „Hur- 
rah!’1 i „E ljen!11 Wojsko prezentowało broń. a 
z okien, szczelnie wypełnionych przypatrującą 
się publicznością, powiewały chustki. W gma­
chu ambasady rosyjskiej zebrało się ciało dy­
plomatyczne, aby być świadkiem tego przyjęcia. 
Część ulicy, bliższa Zam ku, pięknie i barwnie 
wyglądała. Balkon pałacu cesarzowej Frydery- 
kowej był wspaniale udekorowany. Przy uni­
wersytecie stały w barwnych strujaęh korpo­
racyjnych grupy studentów. Naprzeciwko głó­
wnej bramy zamku królewskiego wzniesioną 
była trybunat, na której siedziały damy; obok 
trybuny ustawili się Czorkiesi z ogrodu zoolo­
gicznego. Tuż przy zjimku mnóstwo dam i ofi­
cerów.

Przy wjeździr do zamku 
siła entuzyastyożme okęzj/kj, 
honory.

B erlin , 5 maja. Cesarz Franciszek Józef 
pdwiedził wczoraj po południu wielkiego księ­
cia badeńskiego, a potem udał się w mundurze 
swego 16-go pruskiego pułku huzarskiego do 
mauzoleum w Charlottenburgu i złożył wieńce 
na trum nach cesarza W i l h e l m a  I i cesarzo­
wej A u g u s t y ,  a następnie kazał złożyć wie­
niec w poczdamskiem mauzoleum na grobie ce­
sarza F r y d e r y k a .

B erlin , 5 maja. U sekretarza stanu spraw 
zagranicznych B u 1 o w a odbył się wczoraj o- 
biad na cześć austro-węgierskiego ministra 
spraw zagranicznych hr. G o ł u c h o w s k i e g o. 
Oprócz Gołuchuwskiego na obiedzie byli: au­
stro-węgierski ambasador przy dworze niemie­
ckim S z O g y e n y-M a r  i c h z żo n ą . dyrektor 
kancelaryi gabinetu cesarza F ranciszka Józefa 
S c h 1 i e s s 1, radca legacyjny M ć r e y. kanclerz 
książę H o h e n l o h e ,  ks. E lżbieta H o h e n -  
1 ohe .  księstwo F i i r s t e n b e r g .  niemiecki am­
basador przy dworze wiedeńskim ks. E  u 1 e n- 
b u r  g, hr. S o 1 m s, hrabstwo S c h ii n b o r n, po­
seł hr. L e r c h e n f e l d  i inni.

Berlin , 5 m aja Wczoraj wieczorem odbyła 
się wspaniała iluminacya całego miasta. Bardzo 
wiele .gmachów oświetlonych było elektrycznie 

barwnie. Pod wieczór odbył się capstrzyk, 
któremu przysłuchiwali się z okien pałacu obuj 
monarchowie.

B erlin , 5 maja. „Biuro W olffa’1 donosi, że 
cesarz F r a n c i s z e k  J ó z e f  mianował cesa­
rza W i l h e l m a  g e n e r a ł - f e l d m a r s z a ł -  
k i e m  a r m i i  a u s t r o - w ę g i e r s k i e j .

Wczoraj po południu cesarz Franciszek Jó ­
zef p rz jją ł na dłuższem posłuchaniu kanclerza 
ks. H o h e n l o h e .

Berlin, 5 maja. Cesarz W i l h e l m  nadał 
austro-węgierskiemu mmistrowi spraw zagrani­
cznych hr. G o ł u c h o w s k i ^ m u  b r y l a n ­
t y  do  o r d e r u  C z a r n e g o  O r ł a .

Berlin, 5 maja. Cesarz nadał cesarzowej Au­
guście wielki krzyż orderu Elżbiety, kanclerzo­
wi ks. Hohenlohemu brylanty do orderu św. 
Szczepana, sekretarzowi stanu Biilowowi wielki 
k rz jrż orderu św. Szczepana.

B erlin , 5 maja. Zwrócono tu  uwagę, że pa- 
lasady francuskiej, k tóry  zazwyczaj w 

podobnych wypadkach nie bywa udekorowany, 
z okazyj wizyty cesarza austryackiego nietylko 
wywiesił t r ó j k o l o r o w ą  f l a g ę ,  ale był 
także udekorowany c e n n e m i  g o b e l i n a m i .

Berlin, 31 maja. W edle programu obaj cesa­
rze wyjechali o godzinie 9 rano do Juterbog. 
aby popatrzeć na ćwiczenia z ostremi ładunka­
mi. Austryaccy i niemieccy mężowie stanu od­
bywali przez ten czas konfereneye.
, Cesarz Franciszek Józef ofiarował 24.000 ma­
rek na ubogich Berlina.

Berlin, 5 maja. Dziś na błoniach .Tuterboku 
oubyły się w obecności cesarza Franciszka, .ló- 
zefa próby ostrego strzelania do ustawionych 
celów, mających symbolizować nieprzyjaciela. 
Ponieważ cesarzowi przedstawiano najnowsze 
wynalazki w zakresie strzelania, przeto posta­
nowiono nikogo nie dopuszczać na świadka, 
oprócz wojskowych. Dowodzić miał ćwiczeniami

publiczność wzno- 
a wojska oddawały

łac

generał Schmidt^ dyrektor strzelnicy arty leryj­
skiej.

Londyn, 5 maja. „S tan d a rd -1 zamieszcza 
bardzo sympatyczny dla A ustryi artykuł z oka- 
zyi v’izyty cesarza F ranciszka Józefa w Berli­
nie. Dziennik angielski pisze, że dostojna oso­
ba cesarza Franciszka Józefa jest przedmiotem 
czci i miłości nie tylko dla Niemców, ale i dla 
wszystkich innych ludów.

Toasty monarchów.
Berlin, 5 maja. Podczas wczorajszego obiadu 

w zamku królewskim wzniósł cesarz W i l h e l m  
toast na cześć cesarza Franciszka Józefa. Przy­
pomniawszy na wstępie, że sojusz cesarza z ro­
dziną Hohenzollernów sięga po czasy dziadka 
obecnego cesarza AV ilhelma, rzekł dalej:

„Przez swoje odwiedziny dowiodłeś W. Ces. 
Mość światu, jak  silnym i pewnym jest sojusz, 
który W. Ces. Mość raczyłeś ongi zawrzeć 
z moim ś. p. dziadkiem i z władcą pięknego 
włoskiego kraju. Sojusz ten nie jest tylko wy­
razem harmonii władców; iin dłużej on istnieje, 
tern głębiej wnika w p r z e k o n a n i a  l u d ó w,  
a s k o r o  s e r c a  l u d ó w  b i j ą  z g o d n i  e, to 
nic już nie zdoła je  rozdzielić.

„ W s p ó  1 n e  interesa, w s p ó l n e  u c z u c i a ,  
wspólne radości i smutki łączą nasze trzy na­
rody od przeszło 20 lat, a jakkolwiek często 
bez uznania wśród zawiści i krytyki, udało się 
przecież tym narodom raz”  aż dotąd pokój 
utrzymać i być dla całego świata ostoją bez­
pieczeństwa i pokoju. 1 dziś także ugina się 
mój naród przed roztropnym i najstarszym 
członkiem tego sojuszu. Nasze życzenia, w dniu 
dzisiejszym skupiają około W aszej Cesarskiej 
Mości, jego dostojnego domu i jego ludów.

Cesarz F r a n c i s z e k  J ó z e f  odpowiedział 
na to:

„Serdecznemi słowy w. c. mości głęboko wzru­
szony, dziękuję z całego serca za piękne przy­
jęcie, jakie w. c. mość mnie zgotowałeś i my­
ślę z najznpełniejszem uznaniem o serdeczneni 
powitaniu przez piękną stolicę w. c. mości. 
Szczęśliwym się czuję, iż danem mi jest sprł- 
nić moje dawne życzenia i w. c. mości w jego 
otoczeniu dłoń uścisnąć. Nierozerwalna przy­
jaźń , k tóra nas łączy, pozostanie także nadal 
cennem dobrem naszych państw  i narodów, 
wzmocnionem przez szacowny współudział na­
szego czcigodnego przyjaciela i sojusznika. .T. 
król. mości króla Włoch. .Test ona twierdzą po­
koju dla Europy, a W. C. Mośt okryłeś się 
wiekopomną zasługą przez pielęgnowanie tego 
błogiego w skutkach dzieła, które ja  miałem 
szczęście z jego sławnej palnięci dziadkiem za­
łożyć. W, ces. mość zostałeś mężnym obrońcą 
tego dla wszystkich uczestników drogocennego 
spadku. W pełnem przeświadczeniu o dalszem 
trw aniu naszej przyjaźni, wychylam za zdrowie 
w. c. mości, jego małżonki, i jego królewskiej 
rodziny: Niech ży ją!11

Bunt chłopski w  Bułgaryi.
Sofia, 5 maja. „Agence telegraphiąue bulga- 

re -1 stwierdza, że p o w s t a n i e  c h ł o p s k i e  
s i ę  r o z s z e r z a ,  skutkiem czego ogłuszono 
stan oblężenia w pięciu okręgach.

S tfia , 5 maja. Rozruchy chłopskie, szczegól­
niej w okręgu ruszczurkim przybrały groźne 
rozmiarjL ŁI>otąd powstało przeszło 80 gmin, a 
przy starciu z wojskiem zginęło 45 ludzi. Do 
R u s z c z u k u  wysłano silny oddział wojska.

Sotia, 5 maja. Pomimo, że udało się władzom 
poskromić rozruchy, pozostawiono jednak nadal 
4 kompanie wojska we wsi T r s t u i k u  i ogło­
szono-sądy doraźne w okręgach Szumli i Ras- 
gradu.

W  o j  n  a .
Londyn, 5 maja. Dzienniki tutejsze donoszą 

z D u r  b a n u .  że kolonista, który tam przybył 
świeżo, doniósł, iż wojska angielskie, a miano­
wicie kontyngent australski. przybyły do pun­
ktu  udległego na HU km od miasta S a 1 i s b u- 
r y  i ruszyły natychm iast dalej ku rzece L i m- 
p o p o , względnie ku M a f e k n  g o w i.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Dr Norbert Gertler
po w i e 1 o 1 e t n i e j p r a k t y c e  w szpitalu św. 
Ludwika, ordynuje, jako s p e c y a l i s t a  w z a ­
k r e s i e  cli o r ó b  d z i e c i  od 2 4 po połu­

dniu ul. św. Gertrudy Nr 18.

Dr Wł. Maleszewski
b. asystent kliniki lekarskiej Dniu. Jagiell.. 

ordynuje jak  dawniej w sezonie letnim 
W  K A R L S B A D Z I E

Alte Wiese „Drei Staffeln. 954 y

Dr W. Kretowicz
ordynuje w  Karlsbadzie. 992

Mieszka: Haus Warschau, Kaiserstrasse.

Dr J. SC HARF
ordynuje jak  dawniej 

W  K A R L S B A D Z I E
Sprudelgasse „Goldener Thurm’1. 1023

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
w K rakow ie, ul. św . Agnieszki L. 5,

pod kierownictwem specyalisty do chorób ner­
wowych

D  r * a  K U P C Z Y K A
został otwarty.

Wobec tego, że pora wiosenna już postąpiła 
naprzód, firma Grand Magasin ,.Aux prix fixe-1. 
Wiedeń, I„ Graben 15, zniżyła bardzo ceny 
wszelkich niateryj wełnianych. W spaniały zbiór 
próbek wysyła opłatnie. 1042

Praska maść domowa. Wszędzie przy pracy 
zdarzają się okaleczenia, które należy chronić 
przed zapaleniem i zanieczyszczeniem Do tego 
należy wybrać taki środek, który rany chłodzi, 
ból uśmierza, a temsainem gojenie przyspiesza. 
Jakim  środkiem jest słynna praska maść do­
mowa z apteki B. F ragnera w Pradze. Dostać 
jej można w każdej aptece. 171 ?

S A  P O  M E N  T H  O L
(Maść Sapoineutholowa) 

nacieranie ból uśmierzające, wyrobu EU G E­
NIUSZA MATULI, aptekarza w Ra DOMYŚLU 

koło TARNOWA.
Dostać można w każdej większej aptece po 

cenie: słoik próbny 1 kor. 40  hal., słoik duży 
5 kor. 811 i o
Uelem ochrony przed naśladowuictwami, proszę 
żądać w yraźnie: „Sapomentholu wyrobu Euge­

niusza Matuli11.

* t
3?i( z n o s c

N a  

TEN

WYPALONY 

KOREK I

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

Do czego służy Guaker Oats? Quaker Oats 
nadaje się do każdej kuchni, albowiem można 
z niego przyrządzać rozmaite pożywienie, jak: 
zupę. sos i t. d. — Do tych potraw lepszym 
jest t)uiiker Oats, niż ryż, grysik, kasza i t. p., 
albowiem można go ugotować w 1 0 —15 minut 
i potrzeba już bardzo mało przypraw. Trzeba 
nadto nadmienić, że (guaker Oats jest bardzo 
smaczny i pożywny. 398 ?

Kirrsa telegraficzne
g ie łd y  w iedeńsk ie j i b e rliń sk ie j

Wiedeń, 5 maja 1 9 0 0 .
koi. hal.

R e n ta  au stry ack e  p a p ie ro w a ............................  98 85
„ „ s r e b r n a .................................... 98 25

4" „ re n ta  a u s try ack a  z ł o t a ............................  117 —
4" „ „ „ k o ro n o w a ................... 98 10
4'' , „ w ęgierska  z ł o t a ............................  116 95
4“/„ ' ' „ k o ro n o w a ..................... 92 55
Akcye lia n k u  austro-w ęgierskiego . . . .  1774 —

„ k r e d y to w e .....................................................  729 25
L o n d y n ...................................................................... 242 8 2 '/,
M a r k i .....................................  118 37
20-to M a rk ó w k i........................................................ 23 68
20-to F r a n k ó w k i ...................................................  19 29
W łoskie b a n k n o t y ............................................... 90 95
D u k a t y ...................................................................... 11 34
Losy w ęgierskie p re m io w e ................................. 164 —
Losy t u r e c k i e ........................................................  116 —
Akcye A n g lo b a n k u ............................................... 291 —

„ U n io n b a n k u ................... . " ......................  588 —
„ B ankverein  .......................................  520 —
„ L a  euderbauku 453 —
„ K olei Lw ow sko-Czerniow ieckiej . . 647 6o
„ „ P o ł u d n i o w e j .............................  . 112 50

„ E l b e t h a l .......................................  480 —
„ „ J ś o r d b a h n ....................................  6220 —
„ „ S t a a t s b a h n .......................................  643 50
„ „ A lp in e .............................................  538 75
„ T ureck ie  T a b a c z n e ..................................  302 —

R u b l e ..........................................................................  255 50

Berlin, 5 maja 1 9 0 0 .
B anknoty  a u s t r y a c k i e ....................................................  84 45
K ró tk i W i e d e ń ..................................................................  84 40
B anknoty  ro s y js k ie ............................................................... 216 30
K ró tka  W a r s z a w a .................................................................. —. —
4 '/ , c „ L isty  p o ls k ie .............................................................. 97 50
R e n ta  w ł o s k a ....................................................................... 94 87
Akcye austry ack ie  k r e d y to w e .....................................  226 75
Ultim o r u b l e ......................................................................... 216 25

Wiedeń, 5 maja 1 9 0 0 .
S piry tus g o to w y ....................................................................... 41 80
Cena n a f t y ................................................................................ 13 60
P szen ica  (m aj, c z e r w ie c ) ..............................................  8 10
Zyto (m aj. c z e r w ie c ) ......................................................... 2 22
Owies (m aj, c z e r w i e c ) ....................................................  5 86
K u k u ru d z a .............................................................................. 5 46

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z d n ia  5 m a ja  1900 godzina 1 w południe.
Korony

I. Waluty żąd a ją  p łacą
Ruble p a p ie ro w e .............................................  255 256 50
M arki n i e m i e c k i e ......................................... 118 — 118 60
F ran k i p a p ie r o w e .....................................  96 15 96 65
D w udziesto franków ki w złocie • . . 19 24 19 34

II. Listy zastaw ne.
r>",j, L isty  zastaw , piam . B anku  hipot. 109 25 110 26
4 '  Listy zastaw ne B anku  hipotecz. 98 25 99 25
Ą 1 / r n n r t 92 50 93 50
1 1 „ L isty  zastaw ne Banku krajów . 99 50 100 50
4" o 93 75 94 75
4" „ L is ty zast.g a l.T o w .k red .z iem .n ieo k . 93 KO 94 50

1 " .........................................................56-letm e 92 -  93

III. ObłifM ye i p o y e A i.
4" „ (Galicyjskie obligacyo p rup inacy jne  96 — 97 —
6",, Pożyczka krajów * z roku 1873 . . — — —
4" „ „ „ h » 1893 ■ ■ 92 50 93 50
4"; „ m iasta  Lwowa . . . .  ^1 25 92 50
5 ' t  Obligacye kom unalne B anku k ra j. lo o  50 102
4 7 ,%  » , . ” K r 99 75 --------
4’/o » k o l e jo w e ..............................  93 5Ó 94 50

Przy arach i zakładach, przy składkach i zapisach
pamiętajmy

O T ow arzystw ie  „ S z M y  lądow ej".

ZDZISŁAW ZDANOWICZ ulica Sławkowska L.
vis-a-vis Hotelu Saskiego

8 KUFRY, TORBY, KAPELUSZE, 
LASKI, CYLINDRY, JOCKIEJKI



Pomocnik handlowy
z działu korzennego, dobrej konduity  
i  w olny od w ojska —  ja k  również  
c h ł o p i e c  z ukończoną I I .  klasa, 
realną iub g im m izyalną znajdą umie­
szczenie w handlu « J . S c h a i t t e p  
i  S p .  w R z e s z o w i e .  984 4 5 |

Szparagi ogrodowe
po 70 cent. za k ilo . rozsyła w każdej 
ilości Zarząd dóbr Zameczek, po­
czta Ż  dkiew. —  ( 'o dziesięć dni ceny 
niższe. D la s ta łu r i odbiorcow przez 
cały sezon znaczny opust. Z a m ó w i r -  
nia iujrcsowaó : Olearczyk w Żółkwi. 

HDas 5 i"

Lokomobila
a sile lOciu koni, 

fabryki R. G A R ETT & Sons
tamo do sprzedania.

\> iadomości i^izieli: S. M ikucki 
w  K rakow ie. ^  1 4

Magazyn Korali
w  Krakowie, ul. Grodzka 31,

p o l e c a  s w ó j  b o g a t o  z a o p a t r z o n y

skład konfekcyi dziecięcej
dla chłopców i dziewcząt, jakoteż bluzy, 
rnatynki. halki, kostyumy dla dam. fa r­

tuszki dziecięce i damskic.J 
W 'e lk i w yhór kapeluszy i kapotek 

dziecięcych.
P rzyjm uje  też zam ów ienia i wykonuje  

je  w ja k  najkrótszym  czasie. si t s o
©OOQOOOC©OOG©Ci©©©GOO©0<i>OGGO*3

Tylko 3 złr. j
g  N a j o d p o w i e d n i e j s z y  O

Podarek św iąteczny |
g  ( p a m i ą t k a  p o  z m a r ł y c h ! )  ©

4 Nr. 1<>4. N O W A  R E F O R M A.

P o rtre ty  naturalnej w ielkości
w e d ł u g  k a ż d e  j n a d e s ł a n e j  f u  t o ^  r a  f i  i. S  

T e r m i u  dos ta iw y  w  p r z e c i ą g u  10 d n i .  ^  

N a j w i e r n i e j s z e  p o d o b i e ń s t w o  p o rę c z o n e .  O  
F o t o g r a f i a  z o s t a j e  n i e u s z k o d z n n  i. g

©
G  
©

Odznaczony zakład artystyczny

Siegfried BODASCHER
Wiedeń, II., P ra te rs trasse  61.

©
5 © © © © © © © © © © © © © £ © © G ©
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KONKURS.
Komitet e. k. Tow arzystw a pdni- 

ezego krakow skiego (K raków , ulica 
Basztowa L. fi) ma zam iar obsadzić
posadę redaktora ..Tygodnika rolni­
czego i referenta statystyki z <1.
I lipea h. r.

Retlf k tanci zechcą zgłosn się do 
b iura  Komitetu w godzinach urzę­
dowych codziennie między godz. O 
zranu a 2 po południu (w niedziele 
i święta między godz. !» a II / r a ­
na) celem zasiągjiięeia bliższych in-
lormai yj i »  najpóźniej do dnia 5 
czerwca b. r.

Kraków, d. 22 kwietnia I ilOO r.
Z Komitetu c. k. Towarzystwa 

rolniczego krakowskiego.

Ja Anna Csillag

s w e  l S ó i n i t i ę m e f A i w d ł u j j i c t t z a y f t l z i d j s k i i :  
w ło s y  u z y s k a ł a m  w s k u t e k  1 4 -m ia s n  c /.no- 
go  u ż y w a n i a  p o m a d y  p r z e z i n n u ie  w y n a l e ­
z io n e j  a p r z e z  n a j s ł y n n i e j s z e  p o w a g i  u z n a ­
n e j  z a  j e d y n y  ś r o d e k  p r z e c i w  w y p a d a n i u  
w łosów ,  do  p r z y s p i e s z e n i a  p o r o s tu  t y c h ż e  
i w z m o c n i e n i a  k o r z o n k ó w .  I m ę ż c z y z n  
p rzy  s p i e s z a  o n a  p e ł n y ,  si l 11 \ z a r o s t .  Po 
k r o t k i e m  u ż y w a n i u  m a  s ię  w ło s y  o n a t u ­
r a l n y m  k o lo rz e  i g ę s t e  i a ż  do  b a r d z o  pó ­
ź n e g o  w u k u  j e s t  s ię  z a b e z p i e c z o n y m  od 

88 7  w c z e s n e g o  p o s i w i i n i a .  w Ig  
Cena słoika I *lr., 2 złr., 3 złr., 5 złr.

W ysyłka  co dzień, po otrzymaniu nale łytości lub za 
zaliczką na cały św iat w prost z fabryki i tam też 

zw.aeac os z zamówieniami.

ANNA CSILLAG, WIEDEŃ,
I.. Seilergasse 5.

/ J i / , a c z e g o j e s z c z e  s ą l u d z i e ,  k t ó r z y  n i e u ż y w a j a K a t h -  
r e m e r a  K n e i p p o w s k i e j  k a w y  s ł o d o w e j . ' c h o c i a ż  

o n a  j e s t  t a k  s m a c z n y m  i z d r o w y m n a p o j e m  k a w o w y m ?
P o n i e w a ż  n i e  w s z y s c y  w i e d z ą ,  j a k  w i e l k i e z a l e t y  m a  

K a t l i r e i n e r a  k a w a ,  k i ó r a  p r z e z  w y c i ą g  z r o ś l i n y  k a w o ­
w e j  o t r z y m u j e  z a p a c h  i s m a k  k a w y  z w y c z a j n e j .  Ł ą c z y  
o n a  w i ę c  c e n n e  w ł a s n o ś c i  s w o j s k i e g o  w y t w o r u  s ł o d o ­
w e g o  z  u l u b i o n y m  s m a k i e m  k a w y z w y c z a j n e j .

W p r a w d z i e  K a t l i r e i n e r a  K n e i p p o w s k ą  ' k a w ę  s ł o ­
d o w ą  p i j ą  j u ż  m i l i o n y .  A l e  b y ł o b y  t o  w  i n t e r e s i e  
w s z y s t k i c h ,  ż e b y  t a  k a w a  d o m o w a  d l a  s w y c h  w y b o r ­
n y c h  z a l e t  z n a l a z ł a  p r z y s t ę p  d o  k a ż d e j  r o d z i n y .

K a t h r e i n e r a  K n e i p p o w s k a  k a w a  s ł o d o w a  
s ł u ż y  n a j c z ę ś c i e j  z a  d o d a t e k  d o  k a w y  z w y ­
c z a j n e j , k t ó r e j s m a k  c z y n i  ł a g o d n i e j s z y m  i p r z v -  
j e m n i e j s z y m .  N a d a j e  o n a  n a p o j o w i  k a w o w e m u  
apet_\ c z n y  k o l o r ,  a  s z k o d l i w e  d z i a ł a n i e  k a w y  
z w y c z a j n e j  n i w e c z y  p r a w i e  z u p e ł n i e .  J t o z p o -  
e z y n a s i ę  t r z e c i ą  c z ę ś c i ą  K a t l i r e i n e r a  k a w y  s ł o ­
d o w e j  n a  d w i e  t r z e c i e  z w y c z a j n e j ,  a  p o w o l i  
p r z e c h o d z i  s i ę  d o  p ó ł  n a  p ó ł .

N i e z r ó w n a n a  z a l e t a  K a t l i r e i n e r a  K n e i p -  
p o w s k U ą j  k , . w y  s ł o d o w e j  p o l e g a . j e d n a k n a t e m ,  
ż e  p o  k r ó t k i e m  p r z y w y k r i i e n i u  i s a m a  y - b o r n i e  
s m a k u j e ,  ( ł d z i e  k a w a  z w y c z a j n a  j e s t  z a k a z a n a ,  
k a w a  s ł o d o w a  z a s t ę p u j e  j ą  n a j  e p i e j ,  i b y w a  
p o l e c a n a  j a k o  ł a t w a  d o  s t r a w i e n i a ,  k r e w  t w o ­

r z ą c a  w z m a c n i a j ą c a .  W e d ł u g  l e k a r z y ,  d o r a s t  j ą c e j  
m ł o d z i e ż y ,  a  s z c z e g ó l n i e  d z i e w c z ę t o m  n i e  p o w i n n o  
s i ę  d a w a ć  i n n e g o  n a p o j u  k a w o w e g o .  P r z e z  z a p r o ­
w a d z e n i e  K a t l i r e i n e r a  K n e i p p o w s k i e j  k a w y  s ł o d o ­
w e j ' n a w e t  w  n a j m n i e j s z e m  g o s p o d a r s t w i e  o s i ę g a  
s i ę  z n a c z n ą  o s z c z ę d n o ś ć .  J e d n a  p r ó b a  p r z v  s t a r a n -  
n e m  p r z y r z ą d z e n i u  p r o w a d z i  d o  s t a ł e g o  u ż y w a n i a .

K a t h r e i n e r a  K n c i p p o w s k a  k a w a  s ł o d o w a  
nie p o w i n n a  nigdy b y ć  s p r z e d a w a n a  otwar- 

( 7  ta! J e s t  o n a  prawdziwą- tylko w  z n a n y c h  
b i a ł y c h  oryginalnych paczkach z p o p i e r s i e m  
k s i ę d z a  p r o b o s z c z a  K n e i p p a  j a k o  z n a k i e m  

o c h r o n n y m  i nazwiskiem >Kathreiner«.

H e r b a ta  z  B r o d ó w ! •

m l

H e r b a ta  z  B r o d ó w !

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwa

HERBATE ROSYJSKAC C
zbioru m ajowego, poleca h a n d e l

W. Adamowicza
21 w  B rod ac lijna  pograniczu rosyjskiom. 54 O

I f u n t  ..Familijnei’ b a r d z o  d o b r e j .....................................z ł r .  I 40
I f u n t  ,.Melange de Moskau" w  o ry g .  o p a k . ,  n a j l e p s z e j  2 .50
I l u n t  ,.Im perial" c e s a r s k i e j .  .v o r y g i n a l n y m  o p a k o w a n i u  .4.511
I f u n t  ,.Okruchów" z n a j l e p s z y c h  h e rb a t ,  k w i a t o w y c h  . I '20
Z n a k o m i t e j  Kawy „Ceylon" fr i i i icoó  k i lo .  k a ż d e j s t a c y i  pocz.  f i  .

KRAJOWA FABRYKA GORSETÓW 
SCHMEIDLERA

w  K r a k o w ie , G ro d zk a  L. 1
(W chód  p r z e z  s ie . i ) ; o r a z  

Stradom  L. 15
157 4 *  50

GORSETY
natfze  z d o b y ły  so- 

p o w s z e c h n e  u z n a n i e  ao 
do f a s o n u  j a k o t e ż  co do  w y r o b u .  

Gorsety hygieniczne i ortopedyczne.

Ce ny um iarkow ane. Najnowsze specyalności.

Plaszowska parowa 
Fabryka dachówek i cegieł

Stow arzyszenie zarejestr.  z ograniczoną poręką, *

(Biuro w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 8)
p o le c a :

dachówki podwójnie fa lc o w a n e  
systemu wienerbergskiego — w ko­
lorach czerwonym lub czarnym; — 

rurki drenowe różnej wielkości.
Dostawy dachówek obejmuje dla w y­

gody P. T. Odbiorców wraz z kryciem.
C enniki i próbki w y sy ła  bezpłatnie.
1) liczne  zam ó w ien ia  ujir;isz;i

Z a r z ą d .

© G O O G © © ©  
©
©

P o r a  w i o s e n n a  i  l e t n i a  1 9 0 0 .  o©©©©©©©

PRAWDZIWE BERNEŃSKIE MATERYE
O U cin ek  3*10 m etra  
d łu g i , n a  c a łk o w it e  
u b r a n ie  m ę s k ie  w y -  
s t a r c z a ją o y  k o ­

s z t a  j e  ty lk o

z łr .  2-75, 3 -70 , 4 -8 0  z  d o b re j nraw ri2jWpj
z łr . 6- i  6 -9 0  z  le p s z e j  praw aziw ej
z łr . 7 -75  z  w y b o r n e j  wełny
z łr . 8 .6 5  z  b a rd zo  w y b o r n e j  4
z łr . 10 - z p r z e w y b o r n e j  owczej.

O d c i n e k  im  c z a r n e  u b r a n i e  s a l o n o w e  10 z łr . M a t i r y e  n a  z a r z u t k i ,  p a k ł a k i  ( l o d e m - -) d l a  
<•} t u r y s t ó w ,  w y b o r n e  c z e s a n k i  ( k a m g a r i n  ) i t d  i t d .  w y s y ł a  po  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  z n a n y  
©  ze s u “ j r z e t e l n o ś c i  i s u m i e n n o ś ć  f a b r y c z n y  s k ł a d  s u k n a

|  SIEGEL-IMHOF W BERNIE (Morawy)
% Próbki za darmo i opłatnie. Dostaw a ściśle podług obranej próbki poręczona.
O  Korzyści dla pryw atnych odbio~cuw z zamawiania m ateryj w prost u powyższej firmy 
© na miejscu fabrycznem  są  znaczne. ,, , 0 40 ©

"%© 2QG©©O©©©©©©©0.?©©O©©©©O© © © © G0©O©©0©©©©©©0©©©0©©©©©©©(

CHRISTOFZ.E
zastawy i n a -2 p°r ęczernem pokładu sre- 

czynia stołowe grubo posrebrzane. f a b r y c z n y

Modele uznane za najpiękniejsze. —  Najlepszy wyrób.
Całkowite kasetk i do wypraw ślubnych, tace , spodeczki do herbaty  i kawy 
przedmioty ozdobne, przedmioty fan tastyczne, nowości w bardzo ohfitym wybo­

rze. Osobliwe przybory rim hoteli, re stau racy j itd.
W s z y s t k i e  n a s z e  w y r o b y  m a j ą  n a  s o b ie  p o w y ż s z y  z n a k  ( ' l i r i s t o f l e  

171 f i i b r y o z n y  i cułi* n a z w i s k o :

Do nabycia w  Krakow ie po cenach fabrycznych u p. Karola
Czaplickiego.

T y lk o  k r ó tk i  c z a s !  C
/ ^ r y y y y y y y y r y y y y y y N

a a .
^  T y lk o  k ró tk i ozus : ? J
r y V Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y V Y \  f

Wystawa obrazów
NCWOOZESNM II MAKAR/Y 

w Krakowie, ul. Szewska Nr. 1.
T y l k o  k r ó t k i  c z a s !

W ystaw ione będą dzieła sztuki w ied eń sk ie j , niemieckiej, 
francuskiej i włoskiej szkoły. f»5<> 7 15

j  W e j ś c ie  b e z p ła tn e !  r  }  W e jś c ie  b e z p ła tn e !  £
' Y >  Y T i Y Y Y Y r  t w y t  r r r Y V / Y Y Y Y Y Y Y Y Y Y \

Chi*istopłi’a lakier
bezwonny, schnie^natychm iast. Przesyłka pocztowa z łr . 5"90.

W  K ra k o w ie : S zarak i i  Syn, R y n e k  g ł. Ł . 6.
W Jaworznie: I’. I i c n d c r u .  w Tarnowie: \ \  l i r a c h ,  w Biały: E. K r u p p a ,  

w Żywcu: .1. I h m k o ,  w Mielcu: S. B r a n d n i a n n .  7 4 5  4  25

 » ROWERY c----
STYRIA

F A II R Y J Ś I

J  Pulcli &  Co h ij . w  t a n
s ą  j e d y n e  w y p r ó b o w a n e  k o ła ,  k t ó r e  t y l k o  p rz o z  
r z e c z o z n a w c ó w  i w y ś c i g o w c ó w  s ą  u ż y w a n e .  
C e n n i k  n a  ż ą d a n i e  w y s y ł a  g ł ó w n y  z a s t ę p c a :  
A .  L A R I S C H ,  s k ł a d  r o w e r ó w ,  a p a r a t ó w  f o to ­
g r a f i c z n y c h  i f o n o g r a f ó w ,  w  K r a k o w i e ,  u l i c a  

S z e w s k a  N r .  19.  801 12 20

Bursztynowa glazura do podłóg
XX MOMENTOWA GLAZURA DO PODŁÓG XX 

Marxa emalia biała i kolorowa
d a j ą c a  b a r w i  i p o ł y s k  z a  j e d n e m  p o c ia .g n ię c iem ,

z fab ryk i lak ie rów  L U D W IK A  M A R K A  w  Wiedniu, w  Moguncyi i Petersburgu.
1’r e d k o  s c h n ą c e ,  t r w a ł e  z a p u s z u z e n i e ,  k t ó r o g o  d o k o n a ć  m o ż e  k a ż d y ,  d o b r e  n a  podłogi, 

sprzęty  kuchenne i na przedmioty domowego gospodarstw a k a ż d e g o  r o d z a j u  z d r z e w a ,  b l a c h y ,  
l u b  ż e l a z a .  W y b o r n e ,  myć się dające pociągnięcie ścian w p ł ó k a r n i a c l i  i k u c h n i a c h .  79  8 18

Składy w  Krakow ie: F r. Lenert. Reim i Sp., Szarski i Syn, R. Drobner.
n i m  k u p i c i e  w ó z ek  d z i e c i ę c y ,  p r z e j r z y j c i e  l u b  k a ż c i e  s o b ie  

l i l i i  1  U l ,  p r z y s ł a ć  z a  d a r m o  i o p ł a t n i e  o b f ic ie  i l l u s t r o w a n y  k a t a l o g  n o ­
w y c h ,  h y g i e n i c z n y c h  w ó z k ó w ,  d a j ą c y c h  s ię  u s t a w i ć  do  s i e d z e n i a  i l e c z e n ia .  
P o l e c o n e  p r z e z  p o w a g i  l e k a r s k i e .  N a j w i ę k s z a c z y s t o ś ć !  N a j w y ż s z a  e l e g a n e y a !

L " R  A  T T M  A  "NTNT c - k - w łaściciel przywileju,. . D i i  U I I J - Ł Ł - I N I j  w i E N ,  V I .  M ille rg a ss e  6.
Skład w Krakowie u T. Grabińskiego Nast., ul. Szewska 7.

O s t r z e g a  s ię  p r z e d  l i c h e m i  n a ś l a d o w n i c t w a m i .
YYózek p r a w d z i w y m  ji*st t y l k o  w t e d y ,  j e ż e l i  n u  j e g o  d n i e  w y ­

li.! I p a l o n y  j e s t  t a k i  z n a k  o c h r o n n y ,  j a k  t u  obok .  17 O

^ ■ j W I

Berneń,”  
Chemiczna pralnia

i T a r b i a r m a
garderoby damskiej 
I meskiej, firanek,

aksam itów , mat ery a.-
f ó w  m e b l o w y c h , e . w

FI f |A .
i 1 9

U  i .  Szewska

'(

882 H fi

Wahadłowe zegary z muzyką

 , 1

s ą  o s t a t n i ą  n o w o ś c i ą  w  w y r o b ie  z e g a r ó w .  rl e l l in ieuskii^  m i n i a ­
t u r o w e  z e g a r y  w a h a d ł o w e  s ą  liń cni- d ł u g i e ,  p u d ło  d o k ł a d n i e  j a k  
r y s u n e k  j e s t  z p r a w d z i w e g o  d r z e w a  o r z e c h o w e g o ,  p i ę k n i e  p o l i t u -  
r o w a n e .  z hog i f to  z ło c o n e m i  f i s tw a n i i^  l a i i k i z y j n e m j, z a r t y s t y u z -  
l iie  rzi ż h i o n e in i  o z d o b a m i  i ffrl’ k xdej [godziny n a j p i ę k n i e j s z e  
m a r s z e  i t a ń c e ,  ( ' c n a  w r a z  z. s k r z y n k ą  n ^  o p a k o w a n i e  i o p ł a ­
c o n ą  p r z e s y ł k ą  tylko 9 złr.

T o n s a m  z e g a r  b ez  m u z y k i ,  j e d n a k  z p r z y r z ą d e m  do b i c i a  
p ó ł  g o d z i n  i c a ł y c h  g o d z i n ,  w r a z  ze  s k r z y n k ą  n a  o p a k o w a n i e  
i i ą p ł a c o n ą  p r z e s y ł k ą  tyJK® ' k  „ ® \

T e  z e g a r y  w a h a d ł o w e  n ic t-y lko  W ą  d o b r z e . e o  do  m i n u t ę ,  z a  
co s ic  r e c z v .  le c z  t a k ż e  v. s - .o t e k  ich  i s t o t n i e  w s p a n i a ł e g o  p r z y o z d o ­
b i e n i a  s ą  b a r d z o  p i ę k n y m  (̂dcgaiie -kiin  p r z e d m i o t e m  i im e l i l o w a n ia .

\V 'v s y łk a  t y l k o  z a  z a l i c z k ą .  N i e s t o s o w n e  [ i r z y j m u j e  s ię  n a p o  
wrót , lu b  z w r a c a  p i e n i ą d z e ,  n i e m a  w ię c  ż a d n e g o  r y z y k a ,  
i l l u s t r o w a n y  c e n n i k  z e g a r ó w ,  ł a ń c u s z k ó w  i p ie r ś c i e n i  z a  
i o p ł a t n i e .  (i28 4 5

J ó z e f  S p i e m n g
w  W iedniu, f „  P o s t g i i s s e l N r .  2  o.

W i e l k i
d a r m o

ml w ia i rć iw  ] ió ł n o e n y e h  w y s i |k i e m i  g ó r a m i  k a r -  
p a c k i a m i  z a s ło n i ł  ty

Kuracya żętycowa, 
kurar.ya terenowa, inhalacye.

ź lród łą  m i n e r a l n e  i g ó r s k i e .  S t-acya  k o le jo w a ,  
p o c z t o w a  i t e l e g r a f i e z n a .  F o d e z a s  s e z o n u  5 

l e k a r z y .
P r o s p e k t y  z a  d a r m o  i o p ł a t n i e .

_  ,  -  . ______  a ,  ■ B l i ż s z c c h  s z c z e g ó ł ó w  u d z i e l a  z w s z e l k a  go-Sezon: od logo maja do t„w„ś«ią 940 2 4
15go września. K o m i t e t .

„ R O Z N O U “
(p o d  R A D H O S T E M )

uzdrowisko klimatyczne.
4S4 m e t r ó w  n a d  p o w i e r z c h n i ą  m o rz a .

Paryż, Wystawa.
Pokoje i m ieszkania umeblowane do 

odnajęcia od 4 tT. dziennie - komuni- 
kticya szybka z w ystaw ą i środkiem  
miasta 11 p. W iśniew skiej, Rue Ren- 

nequin 59. 920 m o

% paczka :>-kilowa doo z p d ld g u w  '215 111; l j a  { złl. j )£)_

tern 2 złr. 40 cl,

Bryndzy
W ysyłksi po k o le i, ja k  |irzycliodzi( 

zamówieni;!. 1127 2 id
Ogród Łapszyn, Bzzeżany.

((

Niedziela, f> tMaja 1900.

lirzyboiw do tycliżt i D Z W O N K I  
ELEKTRYCZNE poleca t inna  :

Józefa Popiel i Spółka,
N o w y  S ą c z .  osa 5 n

Patenty na wynalazki
w yrabia  i znżytkow iije  55-tto

inż. Kazimierz OSSOWSKI
miejlzynarod. biuro patentowe

Berlin, W. Postdamerstrasse 3.

MalofisM
do beczek i lm te le k , ol aż koła  

korkow e do mielenia prosa
poleca 72 lo 12

L .  J .  M A L E W S K I
Lwów, ul. Ormiańska L. 12.

i l S  wynrawy S I S
p o le c a  99 7  4  O

W. HALSKI
w  Krakowife, Sukiennice,

handel żelazny.

ica 3-itroi s ś
«<i't'OuT>in. w na,|pi(;knicj. dziidnicy miasta 
położona przciioMz;ic.a 7 1 „ czystego
dochodu jost / wolnej i tęki do sprze­
dania. Pośrednictwo wykluczone. W ia ­
domość w kanctdaryi adwokata Dr. T. 
Gluzińskiego, Kraków, ul. Szewska 19.

1020 2 O

IM iB B A łU W Ę O IR tg y .  

Z ZAMCHEM FDłKDWEM1
działają na skórę nadąjęc 
eJasbrznofó, piąkng. płeć i  

tntodzleńczą swiezośó. 
Zartępąję. zupeMenędła. i  pndflr 

WYZACZNY WYRÓE.

= Na długie wieczory. =
J e d y n i e  z n a n a  YYTv p u ż v c z a l n i a  k s i ą ż e k  

J .  G U M P L O W I O Z O y E J  przy placu WW. 
Świętych L. 8 w K r a k o w i * ,  ś w i e ż o  zaopatrzoną 
i powiększoną / . o s t a ł a  w fz ie ła  p o ls k ie ,  n i e ­
m i e c k i e ,  f r a n c u s k i e  i a n g i e l s k i e  p i e r w s z o r z ę d ­
n y c h  p i s a r z y .  74  4(i 4li

• 9 #  Z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c y i  u s k u t e c z n i a  
s ię  o d w r o t n ą  p o c z t ą .

Plac WW. Świętych L. 8.

Fabryka krawatek
w Krakowie, róg R ynku  

i ul. św. Jana 1,
polem  najm odniejsza k ra w a tk i w ła­
snego wyrobu z a  b e z c e n .  

871 7 10
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F i e r w s z a  z a c h o d n i o - g a l i c v j s k a

F A B R Y K A  K O R K Ó W
do  f l a s z e k  i b e c z e k  77  45  52

BERNARDA MULSTEINA
w  K r a k o w ie , u l. S tra d o m  1. 27 ,

z a ł o ż o n a  w r o k u  1884,  p o l e c a  S z a a .  P u b l i c z n o  
s w o j e  w y r o b y ,  o r a z  k a p s l e  m e t a l o w e  do  f la s .  

C o n n i k  i p r ó b k i  n a  ż ą d a n i e  z a  d a r m o .



Niedziela, (i Maja 1900.

W I E N

N 0  W A R  E  F 0  R  3U A. Nr. 104.
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Rok założenia 1872. 
Nie ma nigdzie filii.

l£>

Grand Magasin „AU PRIX FIXE“Broderfłirsch
W i e d e ń 9  X . 9  G r a . l b e n  1 5 .

W yjątkowe zniżenie cen.

*
*
*
*
*
*

+
f rOfiiiiieważ para wiosenna, ]>ostąi>ił<* jnż naprzód, przeto n a j m o d n i e j s z e  w e ł n i a n e  m a t e n y e  n a  

s u k n i e ,  wył.-^znie same nowości na tę ]»oi-ę. s p r z e d a j e  p o  z d u m i e w a j ą c o  n i s k i c h  c e n a c h ,
Nasz najświeższy letni zbiór próbek, obejmuj pw 01 wuanalne o<l< nki ang. zefiru, jedwaiiiu do prania, batystu, ang. sk<o ki, satyny 

atlasowej i lewaiiTyi" w niezliczony eh de eniaeli i gatunkach, bezwarunkowo prai- S ię dających, na żądanie w y s y ł a  s i ę  O p ł a t n ie .

Zleconia po nad 20 koron o płatnie! Dostawa ściśle podług próbki poręczona. 1(l4, , a
K > q p p p p p p p p p p p p i q p p p p p p q p p ^ y y y y ^ p p p p p p ^ p p p p p p p p p p p p p p p p p p p p f r t <

Subjekt bufetowy
potrzebny do lian dlii delikatesów A. Tu- 
m idajskiego w Jaro sław iu . nos 2 a

Rutynowany urzędnik
z k i l k u n a s t o l e t n i a  [ p r a k t y k ą  a d w o k a c k ą .  p o ­
s z u k u j e  p o s a d y  u a d w o k a t a  Inlt k u p n a  j a k o  
k o r e s p o n d e n t .  P r z y j ą ł b y  r ó w n i e ż  z a r z ą d  lu b  
a d m i n i s t r a c y ę  r e a l n o ś c i  w t e n  s p o s ó b ,  że  n i a -  
j ą p  k i l k a  t y s i ę c y  k o ro n  do  w ł a s n e j  d y s p u / .y c y i ,  
w y p ł a c i ł b y  w j a ś e i e i e l o w i P r z y n s z  a n t y c y  p a n d o ,  
lu b  w r a z i e  • p o w i e r z e n i a  m u  tye l i  c z y n n o ś c i ,  
z łoży łby  o d p o w i e d n i a  k a u e y ę .  Z g ł o s z e n ig  pod 
1 0 1 9  p r z e j m u j e  A d m i n i s t r a r y u  ..N R e f o r m y . "  

l o l j l  2  -4

ROWERY
,CouPip‘

słynnej p iem szo rj^ l- 
nej styryjskiej fabryki

p o m p ą  i p r z y r z ą d e m .

model IfKio r..
w y b o r n e j ,  t r w a ł e j  k on -  
s t r u k e y i ,  d r o g o w e  i pó ł -  
w y  ś c ig o  w e ,  s o l i d n e j  b u ­
d o w y .  w a g i  12' , k ilo ,  
u n o s i  110  k i lo ,  w ł ą c z n i e  
z a c e t y l e n o w ą  l a t a r n i ą ,  
d z w o n k i e m ,  t e l e s k o p e m  

( i w a r a n c y a  2 - l e t n i a  za  
d o b r y  m a t e r y n ł  i l e k k i  ch o d .  p o l e c a m  za  c e n ę  
Ho z ł r .  I> am sk i  r o w e r  8 5  z ł r .  T y l k o  z a  g o ­
tó w k ę .  R o w e r  o r y g i n a l n y  a m e r y k a ń s k i
( m a r k a  l . i g h t  C y k l e  Co' ! \  Aj), , n o w y  m o d e l  
1900 r. . l e k k i ,  d r o g o w y ,  p r z e ś l i c z n y ,  a  s i l n e j  
b u d o o  y k o s z t o w a ł  '440 z łr .  z c łe m  , z a  cen i  
9 0  z ł r .  z w s z y s t k i e m i  p r z y b o r a m i .  l a t a r k ą  a c e ­
t y l e n o w ą .  d z w o n k i e m  i s i o d e ł k i e m  a m e r y k .  
o k a z y j n i e  do  s p r z e d a n i a .  P r z y  ł a s k .  o b s t a ł ,  
u p r a s z a m  o 10 z łr .  z a d a t k u ,  r e s z t ę  z a  z a l i c z e ­
n i e m .  G ł ó w n y  s k ł a d  ro w u r ó w  i m a s z y n  do 

s z y c i a  901 4  H

M. Rniidbakin, Wiedeń, TX.Btpjga.ssp.

SPORY ,4ynpe w świecie 
■datowskie 

w s p a n i a ł e  i o l b r z y m i e

goździki!!!
O d z n a c z o n e  najwyższemi nagrodam i:

w I ' r a d z e .  W i e d n i u ,  L y o n ie ,  A n t w e r p i i ,  A m ­
s t e r d a m i e .  H a m b u r g u ,  F r a n k i u r c i e  n .  M. i td .

szt. K
Wyhór e l i t e ..............................................5
Gatunki okaz. do wystawy i reklamy !<•

i « -  
f ti — 

li i lo-Goździki olbrzymie
Goździki w s p a n ia t e ...................19
Goździki o g r o d o w e ....................... 0> -
Goździki r e m o n ia n t ................... |(> <>

l ' r z y  o d b io r z e  ujfl s z t u k  u p u s t  10 p e t . ,  p r z i
o d b io r z e  100 s z t u k  o p u s t  2 0  p e t .  Ht>4 5 5 

I l l u s t r o w .  c e n n i k i  z a  d a r m o  i o p ł a t n i e .

Fr. Spora
w yw óz goździków  

KLATOM (Klattau) CZECET.

Wspaniale t a .  i męslae pierścienie.
1’r a w d z .  14 k a r .  z ło to  n a  s r e b r z e  p l a t e r o w a n o ,  
k a ż d a  s z t u k a  p r z e z  o, k.  u r z ą d  c e c h o w a n a ,  z a  

t r w a ł o ś ć  5 - l e t n i e  p o r ę c z e n ie .

N r  175 z p o d o b iz n ą  
b i w l a n t a  z łr .  1 ‘7 5 .

\ r  142 z p o d o b iz n ą  
b i w l a n t a  z łr .  1 " 7 5 .

N r  2 2  p i e r ś c i e ń  a l i a n s  
z s z a f i r e m  i im i t .o w a n .  
b r y l a n t e m  z ł r . ^ l ^ S O .

Ni 117 z i m i t a e y ą  
t u r k u s a  z ł r .  1 ' 7 5 .

N r  191 z p o d o b i z n ą  
h ry j  a n t a  z łr .  2 * 4 0 .

N r  18 z i m i t o w a l i ,  
a m e t y s t ,  z ł r .  2 ' 2 5 .

N a ś l a d o w a n e  b r y l a n t y  t y c h  p i e r ś c i e n i  m a j ą  w s p a ­
n i a ł y  k s z t a ł t  i o g ie i . .  i n a w e t ,  z n a w c y  n i e  m o g ą  
ic h  ro z r ó ż n ić  od  p r a w d z i w y c h .  Obrączki ślubne 

po z ł r  l’20. S k r a w e k  p a p i e r u  n a  m i a r ę .
T>o n a b y c i a  tylko u  f i r m y

A l f r e d  F I S C H E R
w  W iedniu, I., Adlergasse 10.

W v y ł k a  z a  z a l i c z k ą .  Z a  n i e s t o s o w n e  z w r o t  
p r e n i ę d z y .  hliii .4 .4

Katalog za darmo i opłatnie.

Za pośrednictwem każdej księgarni n a b y ć  
m o ż n a  d z i e ł k o  r a d c y  s a n i t a r n e g o  d r a  Mill- 

le r a .  t r a k t u j ą c e  o

nadw ątlonym  system ie nerwo­
w ym  i płciow ym

D z ie łk o  to ,  o d znauz .one  n a g r o d a  p i e n i ę ż n a  
p o j a w i ł o  s ię  w .40 w y d a n i u ,

P r z e s y ł k a  w  kope-roiu za  no  e t  w z n a -  
z k a c h  l i s t o w y c h .  hii l>- 25

t Cnrl Rober, Braunschweig.

PERFUMERYA ZEKO & CO.
N A D W O R N I I )OSTAAVOY.

W i e d e ń ,  I . ,  G r a b e n  N p  7 ,

polecają bogato zaopatrzony ^kłailjąirawtjziwyrh francusku li i angielskimi) 
oryginalnych perfum po bardzo niskich cenach: wielki wybój najlepszych 
angielski* li szczoteczek do zębów i do paznokci , szczotek do włosów, 
dalej gr/< hieni wszelkiego rodzaju z oprawrą rogową, szyldkretową, lub
z kości słoniowej. Jako osobliwość domu: Uznana za wyborną angiel­

ska „Eau de Cologne Zeno“ po w. i, 4, s, u  i o; k.
Każdy artykuł wysyła, *ię. n a t y c h m i a s t  za zaliczką. < Nurniki

o p ła tn ie .  1024 i s

ZAKŁAD ZDROJOffO-KAPIELOffY I KLIM iT Y C Z N Y
i

Kąpi(d<‘ mim-rahic, zakład h y d r o p a t y c z n y  połączony 
z ponsyoiiatimi l»ra Kołączkowskicgo na Micdziusiu. kąpiele dunaj- 
cowe itd. Zakład i n h a l a c y j n y ,  kuraftya mleczna. żen- 

^tyczna, i kf»fji-owa. Składy wody umieralnej w aptekach i droguc- 
"ryacli krajowych. Oojazd do staeyi kolcjow. Nowytarg lub Stary 
Sąoz S e z o n  o d  2 0  m a j a . - - -Zamówienia na mie­
szkania przyjmują zarządy zakładów 99

, M i e d z i u s i u . ‘
G ó  p n e g o 1 i na

8 5 9  4  9

Ochronna m a rk a :

K o t w i c a .

L in iin e n t. C ap s ic i comp.
z apteki Richtera w Pradze, 

uznane jako znakomite uamie- 
rznjąoe nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. dc nat iu 
we wszystkich aptekaoh. Tego 
powuechnle nlnblonego środ­

ka domowego 
należy zawsze żądać tylko w 
butelkach oryginalnych z naszą 
ochronną marką „Kotwioą“ z 
aptek, Richtera i z przezor­
nością uznawać t y l k o  butelki 
z tą marką jako wyrib 
oryginalny

tptiki RiJitiri |H złityn 
htii > Pridzi.

LII 42  47

R O W E R Y.
Pierw sza pracow nia mechaniczna

W. S C H I N D L E R A
K r a k ó w ,  F l o r y a ń s k a  5 5 ,

wykuny w a

wszelkie naprawyrowerów
i maszyn do szycia,

z a K t a a a  d z w o n k i  e l e k t r y o z n e

i w y r a b ia  58 44 52
specynlne maszyny do wyrobów m asarskich.
w o g ó le  w s z y s t k i e  r u b n t y  w z a k r e s  mechaniki 
w c h o d z ą c e  i o d s t a w i a  n u  c z a s  o z n a c z o n y  

po  cenach możliwie przystępnycn.

Lak asfaltowy jedyny środek do usunięcia wilgoci 
ze ścian —  jiolcca @  @  ©

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT ASFALTOWYCH
Maryi Wasilkówskiej 

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  S z c z e p a ń s k a  N r .  1 1 .

Zupy anielskie
analizy: 8<> i pół procent,
(lżenia. Prospekta i jiróbki ua żądanie giatis.

890  8 JO

z znanej fabryki konserwów 
X  © X  w Leobersdorfie. X  © X

Najzdrowszy i najtańszy środek żywności.
  Zaw artość pożyw na, w edług u r z ę d o w e j
Odznaczają się smakiem i pręjflkośoią przyrzy

5«’ł 4(» 52

Zamówienia przyjmuje:

Biuro Schapiry, Lwów, ul. Sykstuska 27.

SKŁAD M A TE R Y A ŁO W  B UDO W LANYCH
i FABRYKA WYROBÓW BETONOWYCH

Kra ków, ul. św. Jana 8.
Papa dachowa o g n i o t r w a ł a  i i z o l a c y j n a .  Smołowiec pogazowy. Karbolineum Szyfer c z y l i  
Łupek s l ą s k i .  a n g  c l s k i  i b e lg i  jski.  Patentow ane dachówki podwójnie faicowane form atu 
wienerbergskiego l u b  niepołomickiego. Rury steingutowe i Żłoby steingutowe d l a  koni .  
Kanały i  Rynny b e t o n o w e .  Płyty tro toarow e. Posadzki c e m e n t o w e ,  s t e i n g u t o w e  i m o ­
z a i k o w e .  Portland-cem ent o p o l s k i  i k r a j o w y .  Wapno hydrauliczne ku J jsW in sk ie .  Gips 
m u r a r s k i ,  r z e ź b i a r s k i  i n a w o z o w y .  Trzcino s u l i n  w a .  Gwoździe, Drut s u f i t o w e .  Cegły. 

Płyty o s fn io t rw a ł i ;  i Glinka o g n i o t r w a ł a .
 • ---------------------

P o d e j m u j e  s ię  ró w n io ' :  pokrycia dachów papą ogniotrw ałą, łupkiem ś l ą s k i m ,  a n g i e l s k i m ,  
f r n n e u s k i i n  i dachówką wx>.eUitsgo s y s t e m u ,  j a k o t e ż  betonow ania i u ło ż e n i a  p o s a d z e k  
t a k  c e m e n t o w y c h ,  j a k  i s t e i n g u t o w y c l i . o r a z  wykonania kanałów i śluz pouocznych.

M T  p o  o e n a c h  m o ż l i w i e  n i s k i o h .  955 .4 7

NIEDOŚCIGNIONE
s w e j  p i ę k n o ś c i  i d o b ro c i  są  m o j e  p r a w d z i w e  s z w a j c a r s k i e  - ze

lśn iąco-czarnej  stali
z e g a r k i  r e i n o n t o a r  S a v o n e t t e .  p o d w ó j n i e  k r y t e ,  z t r z e m a  I ś n i ą c o - c z a r n e i i i i  

s t a l o u e m i  k o p e r t a m i ,  z d o s k o i ia łe in  w n ę t r z e m  p r e c y z y j n e m  f.'i- 
l e t n i c  r z e t , ‘lii« p o r ę c z e n i e ) ,  z p a t e n t o w a n y m  w e w n ę t r z o y m  r e ­
g u l a t o r e m  w s k a z ó w e k  z t a r u z ą  f e u d o n t  . b i r s z c z ą c ą  j a k  o p a l .  
z olir«tó/.li . s k a z ó w k a m i  . k a b ł a k i e m  i k o r o n ą  z  p ra w d z iw e g o  
z ło ta  d o u b le . Z e g a r k i  t e  d la  i ch  w s p a n i a ł e g o  p r z y o z d o b i e n i a  

s p o t y k  i p o w s z e c h n y  p o k l a s k  i k a ż d y  nos i  j e  z u l u b i e n i e m  
C en a  w ra z  z o p a k o w a n ie m  i o p ła c o n ą  p rz e s y łk a  ty lk o  6 z łr . 
Z e  I ś n i ą o o - c z a r n e j  s t a l i  z e g a rk i d a m s k i :  o tw a r te ,  b a r d z o  p i ę ­
k n i e  w y k o n a m .  7 z ł r .  h o  t y c h  z e g a r k ó w  s t o s o w n e  m ę s k i e  lu b  
d a m s k i e  ł a ń c u s z k i  ze  z ł o t a  d o u b l e  z w i s io r k i e m  z ł r .  I .4(i. W y ­
s y ł k a  z a  z a l i c z k a .  "N ies tosow ne  w y m i e n i a  s ię  lu b  z w r a e u  p i e ­

n i ą d z e .  n i e  m a  t u  w ię c  r y z y k a .

J ó z e f  S p i e r i n g ,
w Wiedniu, I.. Postgasse  Nr. 2. 881 8 iii

A\ i e l k i  i l u s t r o w a n y  c e n n i k  z e g a r k ó w ,  ł a ń c u s z k u w .  p i e r ś c i e n i  i t .  d.  z a  d a r m o  i o p ł a t n i e .

A  /■«. / s  r ,
^  v  v  v  v  ^  v  \ /  \ /  \ /  \ /  \ /  v | \ 7 v  \ /  \ /  \ /  \ /

^
JK  — —  C e s .  k r ó l .  u p r z y w .  —  —  X
' i '  —  . . a . .  . . .  .  _ U

^ Fabryki Szkła taflowego i Luster $
KDPFER &  OŁASERI

(>
<!)

( )
( )w

Tarnów-Dworzec. 185  45  9ti ( , )

&

9
9InQ  I*. T . Fhth lifz iidśi i jiotrzeliitj;j< t‘j s zk ła  do ok ien  i zw ie rc iad e ł. Q  

(j) jńdeeamy s w e  w y r o b y ,  które^ jiod wzg lędem  jttkośei A  
n ie u stę jin ją  czesk im  i b e lg ijsk im .

C e n y  b a r d z o  n i s k i e .

u
12

1

r

Y9/ •N
Główny skład w e Lw owie, ul. Szpitalna L. 4. ^

/S  1  ZN / S /S /N /S /N  / N /L
v /  w  w  w  w

WIELKI KRACH!
N ow y J o r k  i L o n d y n  d o t a i i ę ł y  t a k ż e  s t a ł y  l ą d  e u r o p e j s k i  i w i e l k a  f a b r y k a  

t o w a r o w  s r e b r n y c h  z o s t a ł a  S p o w o d o w a n ą  do  s p r z e d a l i . li c a ł e g o  n o w e g o  z a p a s u  z a  
m a ł o  w y n a g r o d z e n i u  s i ł  r o b n e z w h .  M am  p e ł n o m o c n i c t w  i do  w y k o n a n i a  t e g o  p o le -  

| c e n i a  i w y s y ł a m  k a ż d e m u  t y l k o  z a  6 z łr . 60  c t. n a s t ę p u j ą c e  p r z e d m i o t y :
0 b a r d z o  d o b r y c h  n o ży  s to ło w y c h  o p r a w d z i w i e  a n g i e l s k i c h  o s t r z a c h .
•' a m e r y k .  p a t e n t ,  srebrnych widelców j e d n o l i t y c h .

ły żek ,
łyżeczek do kawy, 
chochlę,

1 •• c h o c h e lk ę  do m le k a ,
9 a n g i e l s k i c h  sp o d eczk o w  V ic to ria ,
2 e f e k t o w n e  l ic h ta rz e  s to ło w e , 
i s i tk o  do  h e rb a ty ,
1 b a r d z o  p i ę k n o  s i tk o  do  c u k ru ,_____________

42 p r z e d m i o t y  t y l k o  6 z ii .  60  ct.
W s z y s t k i e  w y m i e n i o n e  p r z e d m i o t y  w l i c z b i e  4 2  k o s z t o w a ł y  d a w n i e j  49  z ł r .  

a t e r a z  m o ż n a  je n a b y ć  z a  t a k  d r o b n ą  k w o t i  6 z łr . 60  c t. - -  A m e r y k a ń s k i e  p a ­
t e n t o w a n e  s r e b r o  jest m e t a l e m  n a  w s k r ó ś  b i a ł y m ,  p r z e z  25  l a t  j a k  p r a w d z i w e  S re ­
b r o  w y g l ą d a j ą c y m  za  co s ię  r ę c z y .  N a  d o w ó d ,  ż e  o g ł o s z e n i e  to  n i e  p o l e g a

n a  ż a d n e m  k r ę t a c t w i e ,
o b o w i ą z u j ę  s ię  p u b l i c z n i e  k a ż d e m u ,  k o m u  s ię  t o w a r  n i e  s p o d o b a ,  z w r  , ić p i e n i ą d z e  
bez  j a k i c h k o l w i e k  t r u d n o ś c i .  P o w i n i e n  w ie c  k a ż d y  s k o r z y s t a ć  z t a k  d o b ic i '  s p o s o b ­
n o ś c i  i s p r a w i ć  s o b ie  t e n  w s p a n ia ły  g a r n i tu r ,  k t ó r y  s z c z e g ó l n i e j  n a d a j e  s ię  n a

wspaniały podarek ślubny i okolicznościowy.
t u d z i e ż  d l a  k a ż d e g o  lep sze g o  g o sp o d a rs tw a . N a b v ć  m o ż n a  ty lk o  n t i r m y

A .  H  1 R S C H B E R G S S 
E x p o r t h a u s  v o n  a m e r i k .  F a t e n t s i l b e r w a a r e n

Wien. II., Rembrandstrasse 19 D —  Telefon Nr. 14597.
W y s y ł k i  n a  p r o w i n c j ę  z a  z a l i c z k ą  l u b  po  o t r z y m a n i u  n a l e ż y t o ś c i .

P ro s z e k  do c zy szc ze n ia  10 c t. ^  _
P raw d z iw e  ty lk o  ze  z n a k ie m  j a k  o b o k  ( k r u s z e c  l i y g i e n i c z i i  ). a ^

Y yciąg z listów uznania: 2 9 5  14 9  « *
P a ń s k ą  poStyłk.1 o t r z y m a ł a m  i j e s t e m  z n i e j  t a k  zadowoloną^ ,  ż e  po- ^  

s y ł a m  d a l ś z e  z a m ó w i e n i e .  K r a k ó w  21 m a j a  1899.  Ks. Amalia C ze tw e rtyn sk a .  *  r t  
Z  n a d e s ł a n e g o  t o w a r u  b a r d z o  j e s t e m  z a d o w o l o n a .

K r y s t y i m p o l .  t ł a l i e y a .  S iostra  ioanna, p rz e łó ż .  T o w .  N. P .  M a r y i .
Z  p r z y s ł a n e j  z a s t a w y  j e s t e m  b a r d z o  z a d o w o l o n y  i p ro s z ę  o nowa. p o s y ł k ę .  

L u b a c z ó w .  O u ł ł t y a .  Babic, k a p i t a n .

N o w o ś ć ! N o w o ś ć  J

K i s z y n  c e s a r s k i c h
i  c a ł k o w i t y c h  u r z ą d z e ń  jaAotez m a s z y n  p a r o w y c h  

dostarcza ODLEWARNIA ŻELAZA i FABRYKA MASZYN
„HUTA MARYI WALERYI“

L u d w i k  H I N T E R S C H W E I G E R
L i c h t e n e g g  p r z y  W e i s ,  G .  A u n t r y a ,  4 29  8 1 8

Automatyczny przyrząd
do obrzynania cegły,

.uisti. )iiit(‘iii Nr. 4h 42(iW, ki'ól.-\vęg. jciteiu 
zgłoszony. Oszczędność: na pracy. Piękny, 
równy krój, O 4u pet. większa wydatność niz 

lirzy p n e y  ręcznej ( egły się nie psują.

Kosztorys? i ilnstr. prospekty za darmo i opłat.



Nr. 1*04. N O W A  R E F O R M A . Niedziela, 6 Maja 1900.

U lica Ferdynanda Nr, 3 2  
vis-ń -vis „P latteis“. W. Stanek'a hurtowny handel herbaty rosyjskiej w Pradze A d m in istracya i m a g a zy n y  

ul. W ła d y sła w a  17.
poleca prawdziwą rosyjską herbatę karawanową z ostatniego zbioru, uznaną za najlepszą 

„Prawdziwy rum %Jamaika“ aź do oryginalnycłi flaszek Kingston.
H eble baoibasowe t t a e g o  Tyrobn. Pisemne z a m i m i a  załatw ia sjieszn ie  i jaŁnajlejlej mój oM zielc? o i z i a l  wysyłkowy. f fy s y łki  wyżej 10 zlr w .  l a s t w ą  op łataa . I l l i s t i w a i e  cenniki zadarmn i optatiiie.
M o jn f ln  713H10 D kifclwze i hlniajszi> kurzy- 
lTlaJy lfi.1 /dullluAlu stu ie  do sprzedan ia  . w y­
dzierżaw u nia. jaknteż  do zamian;. na kam ienice. 
\. i:id->i:>—  Tusculanum, Lwów. ul. Kotlarska 4.

inrn i 4 _______ >'1w  IM

DO SPÓŁKI HANDLOWE!
w Zakopanem potrzebnym jest na 
stałe pomocnik handlowy dla działu 
galanteryjnego i papieru. n>r»2 i a

Zakład fryzyerski
jest zaraz do sprzedania tylko chrze­
ścijaninowi. Galarewirz w Wadowicach.

11140 1 0

RowerA d l e r  z ochr. za 76 złr.. uraz 
i " w t  t Hall ang  za 42 złr. 

z przylinr.. obu lekkie pneum. — są do nabycia
w skł lierleit „Furtuna \  Sukiennice 23. 1047 1 2

K o ń
pół k rw i. piękny. 5 1 , la t m ający, m iary 15. 
wraz ze szorkanii i kuezurfaetoncm  — jest do 
sprzedan ia  zaraz. W iadomość w sta jn i Krzy 
sztoforów  w Rynku głównym Nr. 35. 1040 L 4

MAJATEK ZIEMSKIc
:;r>ii nirtr. n liszaru. w tern roli i łąk  100 m ry . 
oyi-odu owocowego i parku angielsk iego 4 m rg., 
lasu 1:17 nn i-e-ów uruhego. B udynki w dobrym 
stan ie . I (wór to ubikacyj z w erandą i k ik h n ia - 
ni i . budynki g  ispodarezu d o sta teczn e , dobra, 
lu wen tor/. ż y » y  i m artw  wraz z obsiewami. 
Kolę .■.koMiusowaue . gospodarstw o w dobrym 

stan ie  do sp r z e d a n ia .
W 'adninosi- v -klepie fryzjersk im  p. Nowaka 

w Krakowie, plac Franciszkański. lo44 I *>

Neuheit ersłen Rangesł
TWumphatuhl teeii ubetłroffan dttrch

Naether’s Kosmos!
r—b
&

Ó o m jo rt! r i

K  Jaekel’a Mastępcy,
Wiedeń, VII., M ariahilferstrasse  8 . ooo

Dnia I5g*> maja b. r. odbędzie się 
w sali hotelu Saskiego

K O N C E R T  
M. Gorlenko-Doliny

tityiniidonnv opery petersbursKiej.

zr w połudziitłcni pp. Hamowieckiej 
(s'<r/vprr) i Stanisławskiej (forre-

piaii). lo48 l 3

I i Tle ty nabywać można w księ- 
o „mi vró- s. A. Krzyżanowskiego.

PIĘKNOŚĆ NIEZAWODNA
otrzym uje się przez użycie K rem u  t w a r z o ­
w e g o  J . W iś n ie w s k ie g o ,  który w prze­
c iągu  kilku dni usuw a piegi, liszaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą .

W  K r a k o w ie  skład: J . W iśniew ski, Strw- 
dom 7 ijpi.ięruwr i: w e  L w o w ie :  Fridrich  i 
Beacock. ulica H etm ańska Nr. 4; w  B o o h u :  
Ja n  Mń hnik. droguerya. Z powodu licznych 
podrabiali uprasza się w yraźnie żądać ..Krem 
.lakiiha W iśn iew skiego , m ag istra  farm aeyi. 
S ło ik  6 0  o e n tó w . lid  41 O

I J  l  H M i m K M M M M — t
i i
| Pierwsza krajowa parowa fabryka |
j O z e k o K l y  i Cukrów j 

dtsrrowycli !

Henryka Tre tera
w e  L w ó w  l e  j

poleca, swe z n a k o m i t e  wyroby < 
jako to: i

Cukry deserowe ,w rozmaitych ! 
gatunkach. Czekoladę i Kakao ] 
proszkowane, odtłuszczone siłą 1 

hydrauliczną. j
| Zam ów ienia w ysyła się odw rotną pocztą ] 
i za pobraniem . 160 25 25 i
| K a k a o  k r ó le w s k ie  w  K r a k o w ie  j 
i do nabycia  w hand lu  W. H . F r its o h a . i

KOSMET. FARM. LABOEATOBYDM
apteki pod ś .  Józefem

M. Oesterreicbera i  Piszczanach
(Postyen. Węgry j.

Mag. fa n n . M ETALLA W ODA do W ŁOSÓW ,
u znana  za na jlepszą  wodę przńeiw  w ypadaniu 
włosów i tw orzen iu  się łup ieżu . Cena 2 korony.

M etalla  „CRĆM E DE P A M S “, najlepszy, 
nieszkodliw y krem  n a  tw a rz  do n trzym an iń  
i upi.-kuienia cerv; należace do tego „MYDŁO 
CREM E DE P A R IS “ , najlepsze  m ydło do m y- 
c>ia tw arzy . Cena krem u 2 kor., m ydła 1 kor., 
! ! N ie z a w o d n y  s k u t e k ! !

PR O SZ E K  do  ZA SY PYW AN IA d la  DZIECI, 
najlepszy  an tysep tyczny , przez pow agi lek a r 
skie polecany proszek. Cena pudełka  70 hal.

H S Z C Z A Ń SK I UNIW ERSALNY P Ł Y N , u- 
zuauy za  na jlepszy  środek przeciw  g o ś ć o o w i  
i t e  u n a t y z m o w i ,  jako też  silny  środek w zm a­
cniający bo w szelkich ćw iczeniach cielesnych. 
• 'ena flaszki 2 korony.

PISZC ZA Ń SK I U N IW ER SA LN Y  PŁ Y N  dla  
KONI, najsiln iejszy  i n a jta ń szy  środek w zm a­
cn iający  d la koni i zw ierząt domowych. — 
C e n a  U t r o w e J  f l a e z k i  5  k o r o n .

Korespondencya w języka  polskim. 959 fi 6

»» E zsicca to r
de Rittep

. . znacznie lep szy  pod każdym względem, niż w szelk ie inne środki ochronne, looti do- 
■  ■  wodów, IB medali, 2 dyplomy. 2 herby państwowe. Jedna próba w ystarcza! Broszury za darmo. 

K an to r

Niema już grzyba drzewnego

W iedeń, III., P ark gasse  10 (dom
Z a s t ę p c y  p o s z u k i w a n i ,  

ani wilgoci
W

m aro w. 776 1 > 46

Farby olejne
do użycia gotowe, 

szyliko solmąett, do pomalowania 
werand, altan, ogrodzeń, okien, 
drzwi, sztachet,schodów, podłóg, 
ścian, sufitów, wozów, bryczek, 

tara tasów  irp, 
--------------------- j c ---------------------

CEMENT, GIPS,
W apno l i>dn iu liczn e ,

PŁYTY IZOLACYJNE, 
Antimerulion, Carbolineum,
Tektury smołowe

do pokrywania dachów.
Smołowiec gazowy i drzewny,

FARBY DO F  YSAD. 
Farby na dachy.

Ceraty, 

Linole um Reim i Spółka R o g ó ż k i ,

C h o d n i k i
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Farby i lakiery
do podłóg*.

Lakiery
n a

kapelusze.

KRAKÓW, 
linia A— B, Rynek Nr. 37.

Środki
do

czyszczenia plam. h a l o n y

GLICERYNA TOALETOWA Sklepy własne
z zapachem konwaliowym — do twarzy i rąk flakony po 1 złr., 50 ct., CACH — oraz

30 ct. i 15 ct. 44 47 O

Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie
zawiadamia Delegatów Towarzystwa, źe 

trzydzieste dziewiąte

Zwyczajne Zgromadzenie Ogólne
O D B Ę D Z IE  S IĘ

we środę dnia 30 maja 1900 r. o gudz. Hej przed południem
w gmachu Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń przy ul. Basztowej pod L. 8 w Krakowie.

Porządek dzienny :
1) Zagajenie.
2 ) Sprawozdiinic i wnioski Rady nadzorczej i Komisyi rewizyjnej co do wyni­

ków radjunkowycli z operacyi w ostatnim roku adniinidracyinytn:
a) z działu ubezpieczeń od ognia,
b) z dzinłu ubezpieczeń od gradu,
c) z działu ubezpieczeń' na życic.

M) Wybór Komisyi rewizyjnej na rok 1 900 1 D l) 1.

4) Sprawozdanie Rady nadzorczej z wniosku o z;iprowadzeniu ubezpieczenia 
bydła w transportach, 

ó) Wnio«kr zgłoszone w nyyśl art. 15 i 21 statutu ogólnego (co do zwinięcia 
Reprezentacyi Towarzystwa we Lwowie).

K raków , (lilia 20 kwietnia 1FD0 r.
Józef Męciński,

Prezes Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie.

Hotelu Krakowskim
w Kral.uv ie, 

ulica Podwale, Nr. 17,
poleca świeżo g run tow nie  odrestau ro ­
w aną łaźn ię  p a ro w ą , tusze, baseny 
z z im ną i c iepłą wodą, oraz kąpiele 
w w annach. Dla wygody P. T. P u b li­
czności w łaźn i są zdolni m asażyści. 
Ł aźn ia  d la  P ań  we w torek  i p ią tek  
od godz. 1 w południe do 6 wieczór.

Z akład  o tw arty  codzień od godz. 6 
rano do S wieczór. 772 6 12

Zarzad łazienek.

Udzi.óam grinitownio

Nauki Buchalteryi
po,i tdynozej i podwójnej, języka 
niemieckiego, korespomlencyi kupie­
ckiej, rachunkowości bankowej (bilans), 
również przygotow uję w  naj­
krótszym  czasie do egzam inu z 
rachunkowości pańsiw ew ej.

Osoba, która posiada zaniedbane 
i nieczytelne pismo, a nawet osoba, któ­
ra iuż posiada trzęsącą się rękę, może 
się u mnie w I b  lekcyaoh nauczyć pie- 
kn tgo  i szybkiego pisma.

Henryk Gotlieb 
Kraków, ul Lietlowska L. 45,
Niezamożnym  udzielam  lekcyj ka lig rafii (lwa 

razy w tygodniu  bezpłatn ie. 260 48 o

<X><XXXX><XX3«X>O<XXXXXXXXX><X>OO<XXXXX>OO<XXi<XXi0OOOO<yXXXXXXXX 
D o s t a ć  m o ż n a  w  s z  e’d z i e. Ifi5 18 ;jfi X

Przybory
do rybołówstwa,

HAMAKI dla J o fo s ly d  i dzieci,
L aw n -T en n is, K rokiety ,

K U L E  i K R Ę U L E , 
K ule i K ręgle dla dzieci, 

Huśtawki,
Przyrządy gimnastyczne 

ogrodowe,
[T Ł K I gumowe.

J A ł T  I H U A T O W I C Z .
: we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOW- 
we wszystkich pierwszorzędnych aptekach , drogueryach, 

sklepach i zakładach fryzyerskich.

rtlig i dwu- i trzeehskibowe z fabryki Scliiitz iŚL Betliki . a takżi* Bługi
oryginalne Sacka, Urahinrki oryginalne Tiger, Kosiarki i Żniwiarki 
O r y g in a ln e  W a ltw a  A. Wooda i Me Kórnicka i t. d. —  poleca po 

u a j u iii i a i k o w a ń s z y  li c e n a c li

ul. Basztowa 
Nr. 19,E. Prttwer w Krakowie,

i prosi o w c z e s n e  z a m ó w ie n ia . 1045 I 4

i Hotel Koiserm Elis&beth §
t Światło W  W I E D N I U ,

•>
elektryczne. 5

1044

Dwóch praktykantów
z ukończoną I. kl. gimnazyalną. realną 
lub wydziałową, przyjmie zaraz handel 
towarów żelaznych i korzeni oraz de­
likatesów i win : Joachim a Jana  

Danko w Żywcu, nr.o 4 3

Warszawska pracownia 
GORSETÓW

„Franciszka"
ul. Grodzka 6 ,

poleca w ielki wybór 
gorsetów  w ygodnych, 
gustow nych i trw a ­
łych , w edług najnow ­

szych fasonów.
Gorsety od 2 złr.

Zamówienia wykonuje w przeciągu 
ośmiu go d zin .  _ 875 8 8

^ADOLF KAMPEL
w e  L W O W IE , uh G r o d e o k a  L . 3. 

Fabryka rur cementowych.
Reprezentacya austr. Tow. akc. fabr/ki 
portland cementu w Szczakowej, T iw. 
akcyj. iabryki wapna hydraulicznego

w K akenleutgeben.
Skład ru r betonow ych i posadzek r*m eń- 
tow ych w łasnego wyrobu, oraz po rtlan d  
cem entu , w apna hydrau licznego , w apna 
ska lis tego  , g ipsu  , oegieł i p ły t ognio- 
trw a łjo li, asfaltow ej papy dachow ej, as­
faltow ych p ły t izo lacyjnych, posadzek i 
ru r sz te in g u to w y rh  d la  kloak , kanałów  
i wodociągów, dachów ek, łu p k u , nasad  
i p ły t kom iuow ycl wogóle wszelkich 

m aterya łów  budow lanych.

PRZEDSIĘBIORSTWO
wszelkich robót betonowych i kanaji ■ 
zacyjnych , oraz ul ład inia posadzek 

i krycia dachów. 477 2 52
T e l e f o n  Nr. 460.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

£  O g ł o s z e n i e .  J

♦  Dnia 10 maja b. r. t. j. we czwartek o ♦
♦  godzinie 5ej po południu od Lodzie sio z w ą  -  ♦
♦  czujne posiedzenie Wydziału Wielkiego Kasy ♦
♦  Oszczędności miasta Krakowa w wili posic- ♦
^  dzeń tejże Kasy, na które Szanowu (.Izłonków ▼  
^  W3 działu mani zaszczyt za] nosić. ▼
^  Kraków, dnia 5 maja 1900 r. i„r,3 ^

J. Friedlein ,
Brezy i lent miasta, jako ITzewodnieząey W ydziału Wielkiego 

Kasty Osz( zędnośei m iasta  Krakowa.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Dra Sosy lalsijuolijieł 1 Pm|amaść io if a
z apteki B. FRAGNERA w Pradze

je s t  więcej n iż od 30 la t  ogólnie znanym  
środkiem domowym, u sk u tk u  podn iecają­
cym ap ety t, w zm acniającym  t r a w i e n i e  

i łagodnie  rozw aln iająrym .
Duża flanz. I zł., mała 50  c , pocztą 20 c. więc.

jes t (lawn.ym n a j p r z ó d  w Pradze używ a­
nym  środkiem  domowym, który  utrzym uje 
rany  czysto i o ch ran ia  je. koi zapalenie 

i bóle i d z ia ła  rhłodząro.
W puszk po 35 c. i 25  c., pocztą 6 c. więcej.

Ostrzeżenie! W szelkie części "pa­
kow ania m ają obok umieszczony, 
praw nie złożony, znak ochronny.

  Główny skład:

A pt ,p. czai. orłem' B. Fragaera, c. i i i .  dost. Ftaga rń9Msx :_
Codzienna wysyłka pocztowa. Składy w ap tekach Krakowa i Austryi Węgier.

irnergasse.
strona

€•
& Przez nową wspan. budowlę na Karntnerstr. 9, znacznie powiększony.
t* Hotel pierwszorzędny w śródm ieściu, w bezpośredniej dzielnicy Graben, S tefanspiatz. wielkiej 
j l  opery, c. k. Burgu itd. itd., poleca bardzo w spaniale  urządzone ap artam en tu , jako też  po- 
-  koje od złr. l óo począwszy. Czytelnia, telefon, łazienki (stół).

Wyborna wiedeńska i francuska restauracya
p o  o e n a c h  b a r d z o  u m ia rk o w a n y m i- O b iad  o d  1 z łr . 5 0  o e n t . w z w y ż .

J l a t M r /  i r in .
1025 1 6 l'e r d . H e g e r , w ła ś c i c i e l .

Od dawno znany i ronomowany IV!ag azyn konfekcyi dla 
dziewcząt i chłopców pod frmą

Artur Aprill
wKra kowie, ul. Grodzka L. 4, I. piętro, <lmg. <lom od Rynku, 

połowa na obecną port; gustowne: sukienki, p łaszczyki, ubrania, palto­
cik i i woęoke w szystk ie  artyku ły  w zakres ten wchodzące, po cenach

bardzo um iarkowanych. 1 0 4 4  1 4

m ~  Przt/jnihje się za m m ń cm a .K  ntaferf/ałów irłasni/rh i <lo*tttrczon//ch.

Z Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rządca drukami L. K. Górski


